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Projekt traktatu pokojowego z Niemcami
przedstawi! min. Bevin na konferencji 4-ech

LONDYN. 30.4. (Obsł. wł.). Na wczoraj- 
Kym posiedzeniu -rady caterech mini- 
strów spraw zagranicznych w Paryżu, a- 
mery kański sekretarz stanu By mas przed­
stawi! projekt tralctatu pokojowego z 
Niemcami. Projekt ten przewiduje, :ż W. 
Brytania, St. Zjednoczone, Związek Ra­
dziecki i Francja podejmą kroki, aby prze 
prowadzić całkowite rozbrojenie Niemiec 
na lądzie, morzu i w powietrzu. Całkowicie 
zlikwidowane i zakazane zostaną wszelkie 
organizacje wojskowe, jak SA, SS Łbp. Za­
kazane zostanie budowanie wszeilkich in- 
stałacyj i cbjektów wojskowych, labora­
toriów badawczych dla energii atomowej 
oraz fabryk zbrojeniowych. Policja nie­
miecka otrzyma niezbędne uzbrojenie, a 
przemysł górniczy — materiały wybucho­
we drogą importu z zagranicy. Powołana 
zostanie Międzynarodowa Komisja, która 
sprawować będzie dozór i kontrolę stosowa 
nia się do powyższych warunków. Projekt 
traktatu został już dawniej przedstaiyio- 
ny rządom czterech mocarstw. Wielka Bry 
tania i Francja wyraziły zgodę na powyż­
sze formy trak tatu  z tym, że poszczegól­
ne punkty zastaną rozpatrzono i przedy­
skutowane. Związek Radziecki ma pewne 
zastrzeżenia, lecz godzi się na dyskusję w 
tej sprawie.

LONDYN. 30.4. Minister Bevin przedsta 
wił na Konferencji w Paryżu bryfyjsm pro 
)ekt powiernictwa nad koloniami włoski­
mi.

Minister Bymes zaproponował oddanie 
rrypoldtanil, w ramach zarządu włoskiego, 
powiernictwu ONZ na przeciąg latt 10-ciu.
Po upływie tego czasu TrypoMitania otrzy­
małaby całkowitą wolność.

PARYŻ. W poniedziałek o godz. ł l  o- 
twarto kolejne posiedzenie zastępców ml- chera.

kół miarodajnych, ministeT Bevin poinfor­
mował gabinet brytyjski o dotychczaso­
wym przebiegu konferencji i zasięgnął no­
wych instrukcji co do zagadnień figurują­
cych na'po rządku dziennym, zwłaszcza zaś 
w sprawie przyszłości Zagłębia Ruhry i 
zachodnich granic Niemiec.

Również w poniedziałek zebrała się ko­
misja rzeczoznawców w sprawie odszkodo 
wań. Sprawę podziału floty omawia komi­
sja ekspertów wojskowych. Pracuje rów­
nież komisja, omawiająca sprawę Trie­
stu.

PARYŻ. Poselstwo austriackie w Pary­
żu ogłosiło oświadczenie, przypominają­
ce, iż w swoim czasie rząd austriacki zwró 
cii się do rządu 4 mocarstw okupacyj­
nych, domagając się, aby w północnym 
Tyrolu ludność w drodze plebiscytu wypo­
wiedziała się, ozy pragnie przyłączenia do 
Austrii, czy też do Włoch.

PARYŻ. Jak  słychać ze źródeł póturzę- 
dowych, Włochy skierowały do konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych memo­
randum, podkreślające, Iż ze strony wło­

skiej wypłacono rządom alianckim od wrze 
śnią 1943 r. około 800 miliardów lirów, w 
tym 400 miliardów na podstawie warunków 
zawieszenia broni i 393 miliardy tytułem 
kosztów włoskiego udziału w wojnie prze­
ciwko Niemcom.

RZYM. Premier włoski de Gasparl wy­
słał do ministrów spraw zagranicznych 4 

j mocarstw, obradujących w Paryżu, dope- 
I scę, nalegającą na to, żeby delegacja wło- 
j ska była przesłuchana, zanim zapadną ja­

kiekolwiek ważne decyzje w sprawie trak­
tatu pokojowego z Włochami.

BUKARESZT. Wicepremier Tatarescu, 
przewodniczący partii liberalnej, która re­
prezentuje prawe skrzydło partii wchodzą­
cych w skład rządu rumuńskiego, złożył 
przez radio bukareszteńskie następujące o- 
świadczcnle:

„Formalnie i prawnie Rumunia znajdu­
je się jeszcze w stanie zawieszenia bro­
ni, w rzeczywistości jednak uważani je­
steśmy za sprzymierzeńców, dzięki wyda­
rzeniu, jakie miało miejsce we wrześniu

1944 roku, kiedy ło  król 1 naród rumuński
wystąpił zbrojnie przeciwko najeźdźcy nie­
mieckiemu. Wojsko rumuńskie w liczbie 
około 20 dywizyj wzięło czynny udciał u 
wyzwalaniu kraju od okupacji niemiec­
kiej, ponosząc przy tym straty  w liczbie 
około 200.000 ludzi. Dlatego też Rumunia 
oczekuje konferencji pokojowej w Pary 
żu z pełną świadomością wypełnionego o- 
bowiązku."

Jeżeli chodzi o stanowisko Rumunii v 
polityce zagranicznej, wicepremier Tata 
rescu oświadczył, że opiera się ona nt 
przyjaźni z wielkimi oraz małymi państw? 
mi demokratycznymi, w pierwszym »zę 
dzie jednak ze Związkiem Radzieckim.

BELGRAD. Rząd albański republiki lu­
dowej zwrócił się do konferencji ministrów 
spraw zagranicznych z wnioskiem zapro- 
szenia Albanii na trwającą obecnie sesję 
dla przyjęcia udziału w dyskusji nad za­
gadnieniami związanymi z opracowaniem 
traktatu pokojowego z Włochami. (PAP) 
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Polska w podkom isj a
dla sprawy Hiszpanii

N»WY JORK, 30.4. (Obsł. w!.). Rada 
Bezpieczeństwa postanowiła powołać pod­
komisję do zbadanta w jakim  stopniu 
reżim gen. Franco engrużn pokojowi. W 
skład podkomisji weszil przc.SsSawieiclci 
Austrii, Brazylii, Chin, F rancji 1 Polski

Z p ro c e s u  w  Norymborclzo

Sfreicher również nic „nie wiedział"
o m ordow aniu Żydów

NORYMBERGA. N a posiedzeniu po­
niedziałkowym Trybunał przesłuchiwał w 
dalszym ciągu oskarżonego Juliusza Strei-

aistrów spraw zagranicznych 4 wielkich 
mocarstw.

Po tych naradach przygotowawczych o 
godz. 16-tej zebrali się ministrowie spraw 
zagranicznych.

Brytyjski minister spraw zagranicz­
nych Bevin powrócił na to  posiedzenie sa­
molotem z  Londynu, gdzie bawił celem 
wzięcia udziału w posiedzeniu gabinetu fcry 
tyjskiego. Według inrfcamacyj brytyjskich

~OQO

Streicher rozpoczął dłuższe przemówie­
nie, w którym usiłował dowieść, że anty­
semityzm istniał w Niemczech od niepa­
miętnych czasów.

Następnie Streicher stwierdził, że t. zw. 
ustawy norymberskie były aktem „samoo­
brony" narodu niemieckiego przeciwko 
żydom. Jeżeli chodzi o masowe morder­
stwa żydów na wschodzie Europy — 
Streicher twierdzi a całą bezczelnością, że

Naczelny Dowódca W. P. dekoruje
w Berlinie o ficerów  radzieckich

BERLIN. W da**-i f8 b. m. przybył do ! się: głównodowodzący grupy radzieckich 
łatalbu Grupy Radzieckich Wojsk Okupa- * wojsk okupacyjnych w Niemczech, gen. ar-

Naczelny Dowód- 
Marszałek Michał

eyjnych w Niemczech
ca Wojska Polskiego 
żymierski.

Naczelnemu Dowódcy towaizyszyli: Szef 
Sztabu Generalnego W. P , gen. broni Wła­
dysław Rorczyc, gen. brygady Stanisław 
Zawadzki, oraz Szef Misji Wojskowej 
ZSRR w Polsce: gen. mjr. Masłów.

Marszałek Żymierski w imieniu Prezy­
dium Krajowej Rady Narodowej udekoro­
wał kilkudziesięciu generałów i wyższych 
Oficerów Sztabu Radzieckiego, b. dowód­
ców I  Frontu Białoruskiego — Kirzyżami 
Grunwaldu, orderami Virtutti Mditari i me 
lalami „Za Warszawę 1039—1943“ oraz 
*Z& Odrę — Nysę — Bałtyk". Wśród od- 
■JftczonjsJi iią^effw w yra mdejsou <pplęźH

mil Sokołowski i  szef jego sztabu, gen. 
płk. Malinin. Wręczając dowódcom ra­

dzi ecikim odznaczenia, Marszałek żymier­
ski wygłosił gorące przemówienie, w któ­
rym podkreślił ogromne zasługi Armii Czer 
wonej, a w szczególności generałów, ofice­
rów i żołnierzy b. I  Frontu Białoruskiego, 
w walce o wyzwolenie Polski * niemiec­
kiej niewoli.

W imieniu odznaczonych przemówił gen. 
płk. Czujkow, który w gorących słowach 
podziękował Polskiemu Rządowi za wyso­
ki e bojowe odznaczenia.

W dniu 29 kwietnia w godzinach popo­
łudniowych Naczelny Dowódca Wojaka Pol 
siu ego wraz z towarzyszącymi mit geae- 
rałami .odleciał dp . Wąrazawy. J P A P i ._

nic o nich nie wiedział do 19-14 roku i 
dowiedział się o nich z prasy szwajcarskiej. 
Prokurator James odczytał artykuł, który 
ukazał się podczas wojny w „der Stuer- 
mer". Streicher pisze w tym  artykule, że 
poza niewielką ilością żydów w W.elkiej 
Brytanii i w krajach neutralnych, można 
uważać, iż „zniknęli oni całkiem z Euro­
py". Prokurator James stwierdza, że wy­
mordowanie 6 milionów żydów stało się 
możliwo m. in. dzięki temu, iż przez 20 
lat hitlerowcy, a przede wszystkim Stred- 
cher, prowadzili kampanię antyżydowską.

NORYMBERGA. Korespondent PAP po­
daje szczegóły przesłuchania przez proku­
ratora radzieckiego Simimowa, b. sekreta­
rza stanu Buehlera. Buebler stara się 
przedstawić Franka w jak  najlepszym 
świetle jako człowieka, który zawsze wal 
czyi ,.<> godziwe traktowanie" narodu pol­
skiego. Kiedy prokurator Smirnow zwra­
ca świadkowi uwagę, iż zeznania jego sto­
ją  w rażącej sprzeczności z wypowiedzia­
mi, zawartymi w słynnym dzienniku Fran­
ka, Buehler tłumaczy, że Frank niepotrze­
bnie brał udział w posiedzeniach rządu l 
nieprzygotowany zabierał głos we wszyst­
kich sprawach, stąd pochodzą jego .gro­
teskowe wypowiedzi".

Kronika polityczna
WARSZAWA. Wiceminister Spraw Za­

granicznych Zygmunt Modzelewski przyjął 
w poniedziałek, dnia 29 kwietnia br. am­
basadora Stanów Zjednoczonych A. P . w 

yt Arthura Bile* Istna.

Następnie Smirnow przedstawił Trybu­
nałowi tekst „ustawy o ochronie dzieła od­
budowy w Generalnej Gubernll", która ja­
ko jedyną karę przewidywać karę śmier­
ci. świadek patrzy z ukosa na Franka, 
który siedzi spokojnie z założonymi ręko­
ma, a  twarz jego zasłaniają czarne okula­
ry i oświadcza, że ustawa podpisana pizez 
Franka dotyczy spraw policyjnych i 'prze­
kracza zakres jego kompetencyj.

------- —ooo -----

Polsko-lmłgars?£a
umowa handlowa

WARSZAWA, 30.4. (Obsł. wł,). W W ar­
szawie podpisana zasiała polsko - bułgar­
ska umowa handlowa. Umowa dotyczy 
wymiany towarów między Tolską a l>utJ 
garią.

Tajny okład wojskowy
Franco — Hitler

MOSKWA, 30.4. (Obsł. wł.). W Moskwie 
opublikowano dokumenty, znalezione w 
archiwum niemieckiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w czasie zdobywa­
nia BerUna przez oddz/iały Armii Czer­
wonej. Z dokumentów wyniku, >e szef fa­
szystowskiego rządu w Hiszpanii, gen. ■ 
Franco zawarł z Hitlerem w )P'.3 r. taj­
ny układ wojskowy, i zobowiązał sie. do 
wystąpienia w odpowiednie i chwili prze­
ciwko aojus/jpkołai



Sfcr, 2,

1 Maja
Jeszcze nie luk dwwno, bo w mrocz­

nych latach okupacji, dzień 1-go Maja 
był dniem zdwojonej w alki W itając go, 
partyzant 1 bojownik Potoki Podziem nej | 
ale wypuszczał karabinu z ręki i dyna­
mitem wysadzał niemieckie transporty. 
Wbrew terrorow i hitlerowskiego okupan­
ta ulice miast czerwieniły się robotniczy­
mi sztandaram i, jaśniały polskie bialo- 
ezerwone barwy narodowe. Jedność o- 
kupiona krwią najlepszych synów ce­
mentowała się i rosła w narodzie; jed­
nością w walce o przyszłą PoJskę Ludo­
wą — odpowiadali Polacy faszystowskie­
mu najeźdźcy.

W międzywojennych latach rządów sa­
nacyjnych lud pracujący walczył o Pol­
skę bez obszarników i bankierów. Jednak 
rzucił pod nogi Kamaryll! legionowej naj 
wyższą stawkę, jaką posiadał w pam ięt­
nym lubelskim 1018 roku, by je j nic prze 
jąć więcej aż do klęski wrześniowej. Od­
dal władzę bez boju, gdyż byt obezwład­
niony brakiem  jedności w obozie demo­
kracji. Odezwy, rozlepione na nuirach 
fabryk, oddające całą władzę ludowi —-  
zdmuchnął w iatr bczdziejowości, za k tó­
rą przyszedł okres intrygi sanacyjnej, fa­
szyzmu, a wreszcie zdrady narodowej.

Ten okres właśnie był najcięższą szko­
lą dla narodu polskiego, po którym  już 
przyszedł tylko czas klęski i niewoli..

Za słabość dem okracji mieli odpowie­
dzieć fałszywi wodzowie, a odpowiedział 
cały naród. Za Brześć i Beresę, za władz­
two m agnałerii I karteli mieSi zapłacić sa­
nacyjni uzurpatorzy, a zapłacił naród. 
Polska, w której pracujący był obywate­
lem drugiej kategorii, w której o losach 
państwa i narodu decydowały przetargi 
zagranicznych poteutantów, w której na­
ród był odsunięty od rządu sławetną kon­
stytucją Sławkową — nie mogła i nie 
'siniała obronić swej niepodległości.

I dopiero w latach okupucji naród zro­
zumiał, że tylko jedność — sojusz chło­
pa, robotnika i inteligencji pracującej są 
gwarantami niepodległości, że wysiiek 1 
praca tych, którzy żywią i bronią, a któ- . 
rzy mają prawo do rządów, do wolności, 
do oświaty — tworzą realne podstawy 
psnl trwały, suwerenny byt państwowy.

Niech więc święto pracy — dzień 1 
Maja stanie się ogólno - narodową m ani­
festacją na rzecz sojuszu wsi i miasta, 
nu rzecz jedności pracujących. Niech więc 
radosna dem onstracja stanie s' ■ przeglą­
dem sił demokracji polskiej. Niech będzie 
wyrazem woli mas ludowych w Polsce do I 
utrw alenia pokoju i zdobyczy społecz- | 
nych. Niech będzie wyrazem niezłomnej 
walki przeciw tym, którzy, strzelając zza 
węgła, siejąc śmierć I bezprawie, chcą zni 
szczyć Polskę Ludową.

To, o eo ginęli w dem onstracjach pierw­
szomajowych robotnicy w 1005 roku, to 
o co wałczyli nasi bracia w Polsce przed- 
wrześnlowcj, to co z bronią w ręku zdo­
był żołnierz I partyzant, niech będzie dla 
*as obowiązujące. Niech będzie testamen­
tem tych, którzy polegli za naród i wol­
ność.

Z a w i a d o m i e n i e
Podaję do wiadomości P. T. Odbiorcom 
sztucznego loda produkcji Rzeźni Mle|- 
skle| w Lublinie, że przejąłem wyłączną 
sprzedaż z dniem 1.V, b. r. Sprzedaż 
odbywa się na miejscu w Rzeźni i z do­
stawą loco odbiorca w cenie zł. 50 
(pięćdziesiąt) za tafle wagi około 18 ki­
logramów. Zgłoszenia na znoiówienin 
przyjmują ua miejscu w Rzeźni i lelo- 
toakznie pod nr. 31-74 liuyoainsz Hu­

czek ul. buściuszki 5 ui. Bo.
1907
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Gospodarcza sytuacja Francji
Obecny Rząd Tymczasowy Francji o- 

trzymał ciężki spadek. W ciągu półtora ro­
ku które minęło od chwili oswobodzenia 
Francji, niewiele zrobiono dla odrodzenia 
życia gospodarczego Francji. Odbudowa 
kluczowych gałęzi przemysłu idzie w żół­
wim tempie.

Za czasów de Gauile‘a sprawy gospodar­
ki kraju spoczywały w rękach łudzi, któ­
rzy utrzymywali ścisły kontakt z monopo­
lami zarówno francuskimi, jak międzynaro­
dowymi. Dotychczas w organach admini­
stracyjnych, gospodarczych i finansowych 
pozostały osoby związane z rządem Vichy, 
które jednocześnie są agentami tych mo­
nopoli, Jak  wiadomo, podczas wojny t oku­
pacji wielkie firmy francuski* dobrze za­
robiły na współpracy a wrogiem, podczas 
gdy sfery drobnej 1 średniej burżuazji, od­
grywające ta k  wielką rolę w tyciu gospo­
darczym Francji, zostały zrujnowana.

W okresie okupacji do 150 proc. drdb- 
nych przedsiębiorstw przemysłowych 1 han­
dlowych zostało Zlikwidowanych prze* wła 
dze niemieckie i rząd Vichy. Przeprowa­
dzona została specyficzna koncentracja wy

gałęziach przemysłu. Obecnie trusty  to, 
które współpracowały z Niemcami, konty­
nuują swą działalność, nastawioną na sa­
botowanie odradzającej się gospodarki kra­
ju.

Rząd obecny opracował program pilnych 
posunięć, zmierzających do podniesienia 
poziomu wytwórczości, do wybrnięcia z fi­
nansowego impasu i ostrego kryzysu a- 
prowizacyjnego. W zamierzeniach tych 
rząd walczyć musi z sabotażem sfer reak­
cyjnych, a  talcże z dużymi trudnościami go­
spodarczymi Francji,

Do lieżby tych trudności zaliczyć nale­
ży przede wszystkim brak opału, surow­
ców, artykułów spożywczych, siły robo­
czej, wreszcie dezorganizację transportu.

Przed wojną zużycie węgla we Francji 
dosięgało 60—70 milionów ton, z czego 1/3 
do 2jS sprowadzana była z Anglii 1 Nie­
miec. Pio oswobodzeniu Francji wydobycie 
węgla wynosiło zaledwie 30 proc. ilości 
przedwojennej: dopiero w lutym 1916 ro­
ku po raz pierwszy przekroczyło poziom 
przedwojenny o 8 proc. Pomimo to jednak 
w dalszym ciągu brakuje opału, w szcze­
gólności zaś koksu, gdyż import obecny

twórczości w ramach trustów, których nie dosięga nawet połowy importu nrzed- 
wplyw znacznie wzrósł w poszczególnych J wojennego.
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Co przeszkadza
przyjaźni anglo-radzieckiej

LONDYN. Towarzystwo Przyjaźni An- 
glo - Radzieckiej zorganlozwało dyskusję 
publiczną na tem at: „Co przeszkadza przy­
jaźni anglo .  radzieckiej?". W zebraniu 
uczestniczyło przeszło tysiąc osób.

Dyskusje zagaił członek Partii Pracy, 
poseł ZUHactm. Przypomniał on rozbieżności 
ianglo - rosyjskie przed rewolucją paź­
dziernikową oraz tedencje antyradzieckie w 
polityce zagranicznej dawnych gabinetów 
konserwatywnych, zapoczątkowane in ter­
wencją z 1919 roku, a  trw ającą aż do wy­
buchu drugiej wojny światowej. Następnie 
mówca oświadczył: „Gdyby konserwatyw­
na polityka interwencji Zbrojnej, inspirowa­

na ongiś przez Churchilla — została uwień- 
cozna powodzeniem — bylibyśmy dzisiaj 
pod butem faszyzmu". ZEliacus wywodził, 
że przyjaźń anglo - radziecka nawiązała 
się wprawdzie podczas ostatniej wojny, ale 
„po zakończeniu wojny rząd brytyjski nie 
uczynił żadnej poważnej próby współdzia­
łania z ZSRR". Co prawda Bevin i Attlee 
— oświadczył ZHliacus — wystąpili z pro­
pozycją przedłużenia trak ta tu  O Jat 50, ale ] dukcja przemysłu włókienniczego na wio-

Wytwórczość energii elektrycznej w ro 
ku 1945 nie została podwyższona w na! ■’ 
żytym stopniu z powodu suszy, która -■ 
trudniła prace stacji wodnych, ale rów 
aież i z powodu sabotażu trustów elek 
trycznych. Po długotrwałej walce z iru 
etami dopiero w marcu 1S16 roku mmi 
strawi przemysłu udało się przeprowadzić 
ustawę o nacjonalizacji wytwórczości enw 
gii elektrycznej i gazu.

Najwolniej posuwa się

ODBUDOWA FRANCUSKIEGO
PRZEMYSŁU METALURGICZNEGO,

pomimo, że podczas wojny przemysł ter 
utracił zaledwie 10 proc. swego potencjale 
przedwojennego. Wiosną 1945 roku fedv 
racja przemysłowców metalurgicznych 
przedłożyła ministerstwom wytwórczość 
oraz pracy w rządzie de Gaulie‘a wniosek 
o uruchomienie w ciągu roku 50-ciu fab 
ryk. „Commitee de Forge" (Komitet Cię i 
kiego Przemysłu), w którego ręku konceti 
trowal się monopol stall i który czynni* 
współdziałał z Niemcami ,wolał jednak wy­
korzystywać stare zapasy metali i praw' 
wcale nłe rozpoczął nowej produkcji. Przy 
końcu roku 1945 na 107 pieców czynnych 
było zaledwie 25. W początku roku bieś 
roczna produk. stali wynosi ca 2,5 mil. ton 
w porównaniu do 6 mil. ton rocznej pro­
dukcji w roku 1938 1 dopiero w końcu te­
go roku Francja ma dociągnąć do 4,5 nul 
ton. Tymczasem dla najważniejszych ~po- 
trzeb odbudowy kraju bezwzględnie po 
trzeba 7,5 mil. ton stali.

Odbudowa

PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 
Francji uzależniona jest przede w szystkim  
od importu surowców i dostawy środków 
opałowych. Import bawełny w roku 1945 
był prawie normalny, zaś import wełny 
smacznie mniejszy niż przed wojną. Pro

jednocześni* Wielka Brytania popierała 
ideę bloku zachodniego.

Mówca zarzucił również polityce brytyj­
skiej popieranie sił faszystowskich w Gre­
cji, Hiszpanii 1 Argentynie. (PAP)

A ni szum na rek la m a  an i p ię k n e  p u d e łk o  n ie  k o n ser ­
w ują  obu w ia  ty lk o  d ob ra  pasta.
Pastą do obuwia

„ S T A R G A R D ”
O buw ia n ie  zn iszczysz. D o n ab ycia  w każdym  sk lep ie . 

LUBELSKA F-KA PASTY DO OBUWIA
L ub lin , L ubartow ska 13. T elefon  40 -94  1482

mBanhanaheaM umaina

Na dzień 1 i 3-go m ąja
znajdzie się na półkach wszystkich księgarni

| a k o  s e t n a  k s i ą i k a
„C Z Y T E L N IK A 44
m o n o g r a f i a
I g n a c  e g o  C h r z a n o w s k i e g o

J O A C H I M

L E L E W E L
człowiek i p isarz

k s i ą ż k a  niezwykła
o gorącymi patriocie

nfeslnid?.&3>m bojawa&B praw człowieka I obywatela
żarliwym szermierza 

post^pa-i sprawiedliwości społecznej, 
uczonym,

co wedle słów Mickiewicza 
stanął na czele polskich dziejopisów koła.

1965

snę roku 1946 dosięgła 75 proc. portomu 
przedwojennego. Rząd Francji postawił se- 
bie jako jeden z głównych celów całkowity 
odbudowę wszystkich gałęzi przemyśli 
włókienniczego.

TRANSPORT KOLEJOWY
nie jest już w stanie tak  beznadziejnym 
w jakim znajdował się po oswobodzeniu 
Francji. Ruch kolejowy wznowiony jest 
prawie na wszystkich liniach. Co się tyczj 
taboru kolejowego, to przewyższa on za­
ledwie połowę stanu przedwojennego w ru­
chu osobowym 1 nie dosięga nawet potow.y 
— w ruchu towarowym. Zaznaczyć przy 
tym należy, że przez czas długi więłssią 
część transportu kolejowego zajmował 
przewóz wojsk angielskich i amerykań­
skich. Aż do połowy roku 1945 kontro! ę 
nad liniami kolejowymi znajdowała się m 
rękach sojuszniczych władz wojskowych.

SYTUACJA APROWIZACYJNA 
kraju jest w dalszym ciągu trudna. Pro- 

j dukcja wiejskich artykułów spożywczy eh 
j waha się od 25 proc. do 50 proc. produk 
! cji przedwojennej. Gleba wyniszczona i po 
I zbawiona nawozów stała się mniej urodzaj 
j na. Maszyn rolniczych jest mało, inweji 
tarz zdziesiątkowany.' Do tego w roku 1945 
dołączyła się klęska suszy. Zbiór pszenic} 
spadł do 4,3 mil. ton w porównaniu do 7 
10 mii. ton w okresie przedwojennym. Rza 
de Gaulie'a w listopadzie 1945 roku ni 
czas krótki zlikwidował kartki żywnośdo- 

| we, był to jednak tylko manewr politycz­
n y , nieusprawiedliwiony skąpymi zapasam 
(zboża i niewyraźnymi perspektywami f  
.portu. Już od stycznia 1946 roku rząd zmu-

i

szony był znowu wprowadzić kartki żyw­
nościowe, przy czym racja Chleba zohtała 
obniżona. W chwili obecnej zagadnieniem 
najważniejszym jest (dociągnięcie do JesSe 
ni. W ciągu la ta  Francja korzysta z po 
mocy zagranicy, zaś na jesieni jest nad*! o 
ja, że bgjizie ą>hto pyłgfewjuż sama dać ra
d*  " '  N
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Sp o łe czn a  c o la  k s ią ż k i
Pojawienie się książki związane jest z 

dokonaniem prze* ludzkość tak walnego 
troku na drodze rozwoju apoieoanego, ja- 
ora było powwtamie pfeuma. Uimłsjętność 
prwdkawanta tego, co uważano za najważ­
niejsze w życiu zbiorowym, a więc prze­
pisów prawnych, czy religijnych, notatek, i
0 znakomitych ludziach, czy wydarzeniach : 
jeat właściwie granicą, od której rozpo- i 
wyn* ale życie książki.

,,r®DEC«rSTO O“ KSIĄŻKI 
Okres (tatecińsfewa kwiąóki to owe naj- 

daiwnścjtjzee ceony, gdy trudności leclmi- 
czne (pismo oparte rnt licznych i »ko#n.pli- 
kowanych znakach — obrazkach) ora* tru  j 
dności materiałowe (łcontecroiofić utrwale­
nia sitaków na kamieniu, dwłewie) unie- • 
m ośli wiały jej rozwój. Ptomo dotyczyło , 
wówczas jedynie najważniejs-tyeh prseja- ’ 
wów życie, częsta ziemną jutjwośóiej- 
aeych z punktu widzenia tego, kto ponosti 
wielkie jego koszty, a nie z punktu widze­
nia spoleeeehstiwa, Dopiero kiedy samo pi­
smo zostało uproszczone, gdy zamiast o 
braaków wprowadzono znaki na oznaczenie 1 
sylab i dźwięków, kiedy w miejsce kamie- ; 
nia zaczęto używać materiału wygodniej­
szego, jak zwojów paipiruBti, - pergaminu, i 
» y  tabliczek woskowanych, wówczas kaiąż i 
ka pod względem formy, daleka jeszcze 
od dzisiejszej, treścią swą obejmuje coraz ! 
szersze horyzonty myśli ludzkiej, obejmo- , 
je to wszystko, co uznano za godne pa- j 
mięci i godne przekazania następnym po- i 
koleniom. Treścią książki stały się wów- ; 
czas traktaty  filozoficzne, wiedza o ńwie- | 
«te 1 ludziach, utwory poetyckie.

KSIĄŻKA W RĘKACH 
ELITY UMYSŁOWEJ 

Od tego czaau kwiążka wchodai w o- 
kiee młodzieńczego rozwoju, kształtuje 
swą formę, wzbogaca treść, przygotowuje 
się do roli, jaką ma później odegrać. Ale
1 wówczas także powstanie książki po­
chłania wiele wysiłku. Niejeden człowiek 
trud całego życia swego poświęcał na to, 
aby przepisać ręcznie i pięknie ozdobić je­
szcze jeden egzemplarz Jakiego* dzieła, 
jakie w całym Swiecle na paloach dało się ; 
policzyć. Oczywiście pomimo togo wysił­
ku książka mogła służyć tylko bardzo wą­
skiemu gionu ludzi etieie społecznej. 
Nieliczna grupa bogaczy — pięknoduchów, 
lub też bibliofilów — przyjaciół książki, mo 
Kła sobie pozwolić na posiadanie kilku, czy 
kilkunastu dziel, jakie swą ceną równały i 
się rozległym posiadłościom ziemskim O 
tym, aby z tych skarbów kornym, ały szer- j 
sze kręgi społeczne, nikomu wówczas do j 
głowy nie pitriezło. Zrssaią satuka czyta­
nia, czy władania językiem ksiąg' -łaciną 
były dostępne tyliko dla nielicznych. Wpra­
wdzie istniej i uczeni, filozofowie, przodow­
nicy ludek ości w dziedzinie anyśid, jacy nie 
mieli możności posiadania książki na wła­
sność, Tyim książki udostępniano, dla tych 
zbiory ksiąg —̂  biblioteki *taly otworem 
Już w starożytności istniała taka tnrtytu- 
eja w Aleksandrii w Bgtpeie. I  już wów­
czas okazało «rlę, że książki w Obioi.iwś- 
rtru, książki oddające swój potencjał tre ­
ściowy w szerszym zasięgu, spełniają naj­
lepiej zwą rolę społeczną, stanowiąc ważny 
czynnik w roewoju ludzkim. Od tego cza- 
•u coraz eaęśrfej łnńążka staje kię włas- 
toścla już nią jednostki, ale aecąpołu. Tak 
ęp. w średniowiewu zbiorowy wysiłek aa 
kora l pwiy.pisywacay oceniono jako wrpól- 
ae dobro całej grupy zakonnej w klaszto­
rach. Starano się przedłużyć życie kwląż- 
il pi®ez troskliwą opiekę, starano się uła­

twić proce* oddziaływania książki na lu­
dzi, którym była potrzebna- W owym cza- 
*ie kaiążka. służyła pwaede wszystkim jako 
pomoc przy nauczaniu aaead wiary. bądź j 
podstawowych: elementów wiedzy. Książka j 
od lego czaau aespoiiła rię ze ezkolą, aby ,

w aiisiym z nią związku pozostać aż do I two myśli najszlachetniejszych ludzi, z ja- brona, podjęta przez miłośników książki
naszych dni.

BOSPOWSZECHNIANIE KIĘ! KSIĄŻKI 
Szereg ąjawtek dziejowych, jakie aa-

j kim i możemy obcować czytając ich dzie­
ła. A czy bez książM moglibyśmy poznać 
życie innych społeczeństw, tych, co żyły 
dawniej, lub żyją dziś, leoz na obszarach

*: '» YJSS,

ce pol-lciej z całą zaciekłością . Z ognią 
walki, jakiej nie mogła uniknąć, z ognia 
walki kiedy pasji zniszczenia przeciwsta 
wioną być mogła jedynie cicha, ofiarna o-

stąpiły w czasach późniejszych, prgyczy- ma nM ni3dofltępnyc.h? ileż wreszcie pogo­
nił się do zmiany tych stosunków. A więc dnych chwiJ byllbyAmy pobawieni, gdyby 
wynalazek druku w XV w eku i zastąpię- 1 nie &becność ks;iłikl ml3eji przyjacielskiej; 
nie pisma ręcznego pisnfem „tłoczonym", 
ora* reformacja w w. XVI, wprowadzają­
ca języki narodowe na miejsce wszech­
władnej łaciny, rozszerzająca tematykę za 
powiadały, że k» końcowi ma się elitary- 
styesny zasięg wpływów książki, że ssbli-

jakżeby czasami trudno było bez możliwo­
ści znalezienia ucieczki i rozmowy sam 
na sam z książką-

ZBLIŻMY KSIĄŹKĘl DO MAS
Zaprawdę już w tym pobieżnym zesta-

ża się jej wiek dojrzały, okres seetokia- j wieo.U w;uić cgironmą łolę, jaką w naszym 
go oddziaływania na całe społeczeństwo, i *yclu »P-hlia książka, flraeba przymu-. że 
we wflBystkicsh daiedalnaeh życia myśli ! »*«*« społeczeństwo bardzo łatwo o łych 
ludzkiej. Książka zwielokrotniona, w h o -  l wartościach zapomina, a oisęslokroć wogó- 
ctaąca się tysiąeami, tańsza, a więc do- j »* ich sobie nie uświadamia Może nawet, 
otępn-iojsaa, książka traktująca o oktual- "'<■ specjalne dni l święta książki,
nyeii sprawach oderwała się od pulpitu w ogóle by się o tym nie mówiła. A jed- 
w cek kłasatomej, poszła w świat w po- nosześnie inne społeozeństwa z tych «p:«W 
aauikiwaniu ezylelariUa. Wreszcie od wieku żtłńją sobie sprawę, Kozą się z aiwii  ̂ i w

z ognia tej wołki książka wyszła isdgie- 
Blątkowana. Nic dziwnego pim* blisko 6 
kit stała, otyo w pleirwatecj Unii frontu.

Dziś o tym muśiimy sobie przypomnieć, 
i wyminąć z tego wnioski.

Musimy książce ułatwić pełnienie jej 
społecznego posl unniotwa, jej przyrodzo­
nej woli. Musimy pamiętać, że te Usiąćki, 
jakie się ostały mają pracz długie jeszcze 
lala pełnić rolę przewodników, przyja­
ciół i T>»uozycinH — tę pracę trzeba im u- 
łatwtć, niech znajdą dla siebie warunki, 
świadczące o naszym saacunlkju. Musimy pa 
jouęiać, że ogrom zniazezante uniemożUwła 
dzisiaj książce sznliante csytelnlłui, ie  ce­
nią* Ją jako dobro społeczne musimy afcwo 
rzyć dla niej warunM, w jailcłch całe rze­
sze czytelników młodych i staiych, uczo­
nych i prostaczków bętią mogły aną4*źć 
ją w hibliotekauh, w miejscu niejako ksiąr 
e,e poświęconym. Kanim rozwój kolęgiu'-

XVIII od w ydania Encyklopedii we Pram- 
oji, ziealizowana została zasada  —- książ­
ka mówi o w szystkim  i do wazyekich — 
aasada demokratyKUjącH rolę książki.

Hasło to do dnia dzisiejszego jest naj­
ogólniejszym stwierdzeniem, jaką rolę nm

rózgi ywkacb połltycmyeh, jakie ćatait- j  atwa ussitpełni MmhhNn»* m w nM nk , ł a ­
nio przybrały rozmiary wojny totalnej i nim tania, dobra książka dontonl* się do
o tej dziedzinie nie zapomniano. Sta na- 
azych czasów, na naeeych oe*neh książka 
spełniała inne jeszcze role w naszym spo­
łeczeństwie — nietylko przewodnika, nau-

to skarbnica 
kultury

rąk czytelnika, na własność, mtusżmy doko 
nać ogromnego wysiłku nbworsenią świą­
tyń książki, jakimi są biblioteki publicz­
ne. Czytelnikowi chcącemu ozyitać, musi­
my ułatwić dostęp do kmąebki przez po­
mnożenie naszych kaięgoasbiorów, przez 
włączenie do bibliotek książek, jakie mrą 
w bezczynności, gryzione przez myszy, 
przywalone zwałami kurni, nieczytanc 
przez nikogo. Mus,my pr-m’**"* o !-m , ż" 
każda lniiąrżka stojąca na półce bibliote­
cznej treść swą. oiWft dzieeiąitikom czy­
telników, wzbogaci Ich umysł i serce. I to 
również powinniśmy wziąć pod uwagę, że 
skazując książki na bezczynność, pozbawia 
my je możliwości wykonywaniu najważ­
niejszej roli, dla jakiej powstały, roli cxi- 
działywanla społecznego, a nasze społe­
czeństwo zubożamy z tych wartości, któ- 

’ro składają się nu drogę do prstępił 1 do­
bra.

il-ei-ilaw Kr~r.u)l)\ski 
(Radzyń)

—..... . oOu-

W ona spełniać, można nawet powiedzieć, czyciela, towarzysza od serca, ale i... żoł-
że dopleao wiek XX ueay się to hasło w hicraa.
pełni realizować, aby tę książkę jako waż , Tak. Książka w Polsce zeiągnęla pi®e- 
ny czynnik kulturalny w pełni wylcorzy- . ciwko sobie ogromną falę nienawiści bar- 
stać, nadać odpowiednią wartość i upo- barzyńsklego najeźdźcy, świadomy tego, 
wwzechnić. i że jest ona rzecznikiem postępu i prawdy,

1 że może być ostoją narodu w czasach o- 
ROLA KSIĄŻKI W DOBIE OBECNEJ łmpacji — postanowił ją  zniszczyć. Eun-

Dzisjiaj dążeniem powszechnym Jest, a- rar teutonicus zwrócił się przeciw keiąż-
by książka była pirzewwłnikiem człowie­
ka od kolebki po wiek starczy. Poczyna­
jąc od książeczki obrazkowej, poprzez abe 
cadlo 1 elementarz, podręczniki szkolne, 
książki zawodowe, naukowe, literaturę pię­
kną, słowniki czy encyklopedie, aż do mo­
dlił w nika, którego słowami żegnani są lu­
dzie, odchodzący ze śrwtata — poprzez tę 
talk bogatą różnorodność typów, wiedzie 
droga ciągłego kontaktu człowieka współ­
czesnego ź książką. Ona ma być nauczy­
cielem, budzicielem szerszych horyzontów, 
ona nas Informuje o sprawach, jakich sa­
mi własnym wysiłkiem nie moglibyśmy o- 
siągnąć. Gdybyśmy nie mogli czerpać z do­
robku i doświadczenia naszych poprzedni­
ków, skassanl na wieczne dreptanie w , .
miejscu -  pokolenie za pokoleniem, do- W swym dążeniu na Zachód ludność są połekiego drukowanego słowa. Młodzież 
chodzilibyśmy do pewnego tytko storn'<a do Polska wyaledHona z ziem wschodnich, e- warstw p: acująeych, garnącą się do su 
rozwoju ‘ kulturalnego i umyMowego, na ’ migrująca ze zburzonej Warszawy, ze spa- j mokaztalcenki, do rozgorzenia swych ho 
ja,W poźwoHteby nasze krótkie życie, a J°nych wiosek, ze zrujnowanych mlasit I ryzontów myślowych, do portwyżwan.-, 
nasi następcy zaczynaitby znów od począł i miasteczek — zaludniła część Ziem Odzy- ^vych kwalłfJkacyj zawodowych drogą stu

‘ ‘ ‘ " • ' *--------  J----  dlów — nie posiada żadnych ośrodków kul
tumlnych z których mogłaby czetpać 
książki.

W Brojsmiieińu tej palącej potrzeby 
Wojewódzki Komitet OMTUR w Gdański 
przystąpił do aiganizowania pow»eechM» 
bibhot*M woJttoódslUe). dostępnej dli 
mweszonej i idezraeszonej młodzieży pirs. 
eującej. Zapchlić bibliotekę tę IcsiążSrum1 
jest obowiązkiem społeczeństwa całej Pol­
ski. W dniach od 8 do 16 maja przybędzie 
do lublina delegat Wojewódzkiego Komi­
tetu O gontzacjl Młodzieży T.U.R. na 
Gdańsk, i Wwsewsoz eelean zabrania ofia­
rowanych przez obywateli książek.

Redakcja „Genety Usbelskiej" przyjmu­
je dary w godzinach od 10-*) do l t-ę j  1 od 
lS-«j do łd-ej.

O  k s i ą ż k ę  p o l s k ą
dla Ziem Z»oliodtiicli

ku. Od tego syssyfowego wyalKtu ratuje , skanych i zaludnia je w dalszym ciągi.. 
nae książka, ona zaznajamia nas z doko- Czekają tam na osiedleńców pola, lasy, do 
nanyrm już osiągnięcieiini i pozwala dał- : my i gospodawt.wa. Brak nalomiatS stra­
szy trud skierować na adobywanie wyż- | wy duchowej; brak książki, 
szych szczebli wiedzy 1 umiejętności. W j Książka polaka ze zrozumiałych wzglę- 
ten sposób książka Maje się dźwignią po- dów nie istniała na dawnych terenach 
atętpu, jej obecności, jej tatnienie ten po- Raeszy. Ludność polsko, która osiedla się 
stęp uzależnia. j •»  ziemiach odzyskanych, książek ze oo-

A ile* wartości nie*ast««!ony<‘h dostar- j bą nie przywozi. Cały wielki obszar Pol­
ezą nom książka, umożliwiając kształcę- ] eta, cały kraj od Odry po Nisę, Górny 
nJs własnej oaobowoóci w oparciu o bogać- j Wąsk, Wybrzeżę, Pomorze — pozbawione

Program Święta Oświaty
80 kwietnia Capstrzyk.
gada. 10 Zbiórka pmoil gmachem KuraWuwm Bitkołnego 1 prastnaras uiawnn

Kwesta idtctww przea cały dzień I akademie w «•*<*** I IwiidUeM*, 
w godzinach popołudniowy<h.
Zbiórka imiątek 1 ofiar pienię żnyeh po domach.
Akademia szkolna dla młoda* e*y szkolnej w Teażnte Miej**"*.
Kwesta ułirana.
Nabożeństwo w Katedrze. Pa nabożeństwie pr*e«i»rs». praee. miasto. 
Akademia staraniem Zezpo*u Artystów Teotru Miejskiego w 'DAtewc. 
KównoezeAnle czynna loteria państwowa na Pltaui Liimvsktn». 

i god*. 1H.30 Zemsta Fredry" w Teatrze Miejskim. Ceny zniżone.

S maja 
godz. 16 
8 maja 
godne. 10 

I I

KORNEL MAKUSZYŃSKI
„Sto razy wołałem, gadałem

bet końca
Kiedym *h>—rozżalony — no ambonę

wspinał
2e dom, w którym /W  książka,

jest pnybytkiem słońca 
A dom. w którym jej nie ma —

tir  c za rn y  k ry m in a ! .'
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R O L A  B IB L IO T E K
Jednym czynni Idem upowMeohnienia o* 

A wiaty obok walcoły ątaje się biblioteka. Do 
obowiązków bibliotek należy nie tylko gro­
madzenie, porządkowanie i konserwacja 
kwięgwsbiorów, ich udostępnienia, ale zaaad 
niczym obowiązkiem — to upowszechnianie 
książki jalko ogólnego dobra kulturalnego.

Mamy zięć szkolną ązkoly powszechnej, 
musimy w br, stworzyć sieć bibliotek pow­
szechnych. Na biblioteki powszeclune na­
łożono zadanie: propagowania książki i 
czytelnictwa, pomoc czytelnikom w wybo­
rze l icorzystamia z książki.

Biblioteka powszechna to nie tylko sa- 
La bibiiotecana z regatami i czytelniami, 
magazyny książek 1 wspaniale opracowa­
ne Jcetatoftl, lecz przede wszystkim pośred­
nictwo między człowiekiem a książką. Bi- 
MlOtakt miejskie mogą spełniać swo­
ją połę prąen placówki rozrzucone po ca­
łym miećcie, tak, by na peryferiach taik sa ­
mo książka była łatwo dostępna jak w cen­
trum miasta- Biblioteki powiatowe przez 
Komplety  WfbUoteozek wędrownych ze zbiór 

punktami w  ośrodkach gminnych, 
bibliotek powszechnych winna być 

tak, by zachowała następu­
jąca cechy: , ,

1* (pMweaeohmaoi, 2. jednolitości i 3. do- 
alosowania do danego regionu.

Oprócz bibliotek powszechnych mogą być 
twmwM* biblioteki specjalne, którą mogą 
mleó szczególno zadania. Będą. miały one 
charakter naukowy, lub też powszechny.

Przed obywatelskimi komitetami, które 
,1uż zostały powołane do życia, stoi poważ­
ne zadanie, ale będą one miały duże trud­
ności, gdyż nie msumy w tym kierunku do-

CODZIENNIE OD 1 — 10. V. 1946 *ROKU

W ystawa
Ks ąźkl poiskiaj
otwarta od 1—I-0.V.194-6 r,

W BIBLIOTECE PUBLICZNEJ 
im. H. ŁOPACINSKIBGO 

ul. Narubowioza 4 
od godz.10—l i od 16—-t6.

świadczenia ani tradycji. Dekret o bibliote­
kach i zbiorach bibliotecznych podają, o- 
gótoe ramy i linie wytyczne, życie wykaże, 
że są poważne luki i niedociągnięcia I do­
piero po pewnym doświadczeniu i przemy­
śleniu definitywnie ustali się pewne zagad­
nienia.

4 Wieś polska miała, dwa charakterystycz­
ne ośrodki życia społecznego: kościół lub 
sokoła, i karczma (często nawet pobudowa­
ne obok siebie). Już przed wojną ::9 r, na 
naszych wsiach karczmy zaczęły znikać, a 
w ich miejsce wyłaniały się Domy Ludowe.

W tych Diwnacll . muszą etę
'znaleźć sale na biblioteki powszechne, księ­
gozbiory bibliotek powszechnych będą sta­
ły otworem dla wszystkich: każdy miesz­
kaniec wsi i miasta winien znaleźć w bi­
bliotekach warsztat dla swej pracy umy­
słowej, miejsce wytchnienia i roarywki kul­
turalnej po swoich godzinach pracy.

| Od bibliotek powszechnych oczekujemy 
nie tylko obsłużenia indywidualnego czytel­
nika, ale również i czytelnika 'zbiorowego, 
tan. organizacji społecznych, instytucji, 

i przedszkoli, świetlic, szpitali *t,p.

każdy człowiek, jtwkełi tylko będzie miał 
chęóc to może z niej korzystać. Tam w bi­
bliotece może szukać odpowiedzi na zaw­
sze nurtujące go zagadnienia i pytani* 

I Jak  niegdyś, a i często jeszcze dzisiaj, sto- 
! Uzi w wolnych chwilach w knajpie i karo*- 
mie, tak obecnie musimy dążyć do tego, 
by człowiek zamiast nad kieliszkiem, nad 
książką zadumał się w samotności, nad za­
gadkami życia i wszechświata.

Biblioteka powszechna nuMi wye*uć za- 
interesowania swych czytelników, poznać 
potrzeby środowiska i dnia, bo tylko wte­
dy ta czynniki pozwolą bibliotece w 10 
proc. zrealizować rotę pośrednika międz 
książką i CHktwiefeiem,

6.

Książka dla najmłodszych
Książka w życiu małego dziecka nie mo­

że odgrywać roli zasadniczej, jest ona ra ­
czej uzupełnieniem albo jednym z ozynni- 
kóv<r pobudzających rozwój dziecka. M-itai 
ona być całkowicie dopasowana do caeh 
charakteryzujących ten okres życia lud»- 
kiego, a więc jednym a najwafeiiejezych e- 
lemontów dobrej książki dla najmłodszych

Interesująco rozwiązana jest sprawa ilu­
stracji w pisemku dla dzieci pt.: „świersz­
czyk". W l-m ym  numerze tego pisma d»- 
żo radości sprawią dziecku podane różne 
środki lokomocji Sustnująo* wiersz „Przyję 
cie wiosny".

Dziecko lubi szczegóły, itooluaogi, t« 
szczegóły są tu właśnie.

Często ilustracja uzupełniają uaęść utwosą lustracje, gdyż dziecko w tym okresie lu J 
bl mówić i myśleć o tym co widzi. Książka ru, ** ważniejsze od niego, gdyż ptzecteta- 
musi posiadać odpowiednie artystycznie wy wieją okoliczności, Wiżej charakteryzują 
kanalie obrazld. Dzieci najbardziej lubią Patacie. Taką rolę apemiają np. UuMra- 
ilusuacje, naśladujące naturę, nic ż m y śW -)^  utworu Szrfburg - Zarembiny „Jak 
nogo, nic w karykaturze — wszystko w

T*ne-

uwierciedle prawdy. Rysunki schematyczne 
budzą wątpliwości, dziecko wobec nich za­
chowuje się z rezerwą. Barwy odgrywają 
ogirm ą rolę: kolory czyste, wyraźne, bu­
dzą zachwyt, kształcą poczucie estetyki.

Dobrze zilustrowaną książką jest «P- 
„Lokomotywa" Tuwima. Tam obok ogólne­
go zarysu przedmiotów występują pewne 
szczegóły: obok pociągu pędzącego widzi 
dziecko części lokomotywy, mechanizmu ja  
kim jest koto, obok^zewnętranego wyglądu 
pociągu widzi ono to, oo się w nim dzieje. 
IMusti.żebrów, towary przewożone ntd.

W  dniu wydania setnej k s i ą ż k i

„ C Z Y T E L N I K ”
O G Ł A S Z A

konkurs m noweli;, opowiadanie, reportaż 
lub wspomnienie

t e m a t y c z n i e  z w i ą z a n e  z  j e d n ą  z  e z t e e e e l i  b ile n *  
o  w yzw olen ie

L e n i n o  

W a r s z a w  y  

B e r i  a n a
D i* e ar. n a

Ł ą c z n a  i u u m  p r z e w i d z i a n y c h  n a g ę r ń d  w y m w l

z ł 2 0 0 .0 0 0
J a ry  k o n k u rsu  sluuowłąi

Przedstawiciele wojska: generał hroni Karol Świerczewski, jen. 
brygady Konrad Świetlik; przed*t*wiciele literatury: Stanisław 
Ryszard Dobrowolski, Jarosław Iwaszkiewicz, Leon Kruczkowski; 
przedstawiciele „Czytelnika": Janina Broniewska i Zofia Dembińska.

Szczegóły konkursu podane zostaną 15 maja

zwierzęta świerszczykowi damek budować 
pomagały" w ni-. 2 tego pisma.

Przechodząc do treści książki dla daiec- 
ka, m-uaimy wiedzieć, że z całą bezwzględ­
nością eliminować należy utwory o złych

Puc*, Biuuztynsi* lub wykwintnych 
dejka i Milkaduchny.

W umyśl* dziecka córa* mocniej k i ­
tuje »if pojęcie, że zwierzę może być ,j. 
jaeielem człowieka, że należy roztocz 
nad nim opiekę, że nie wolno go krzyw 
dzić, bo ono czuje ból, tak samo, jak od­
czuwać potrafi radość, pesy wiązani* do 
cr.tow-ieka itp.

Wielu autorów Uteratucjr dziecięcej *P-,; 
■ha wielką misję uspołeczniającą, uczy ż> 
w gromadzie, niwelując agocentryam, uczy 
Mianować pracę innego ęałowieka. Duż 
wartość pod tym względem posia "a lcsią* 
ka Temenaoua „Nasi ojcowie pracują" lub 
Zechentera „Ozym chcesz być".

Nieoceniona »ą tu również utwory Du­
szyńskiej drukowane ,w piśmie dziecięcym

czarownicach, spalających dzieci w pie- I „Płomyczku" pod tytułem: „Józik l ścia 
cach, o krwiożei-czych wałkach, o sUaszyd- | na", „Józik i serweta", ..Józik t stół" Itd. 
łach czyhających na dobrych, szlachetnych Józik jest dobrym, roztrzepanym chłopcem, 
ludzi. To wszystko podnieca niezdrowo buj- gdy wychodzi z domu trepaka drzwiami, 
ną wyobraźnię dzieckrf^gra na Jego subtel- j zapomina, ie  obok mieszka pan, który pi 
nym aparacie nerwowym. | *ae piękna książki, pani, którą boli głowa.

Baśnie Grimma — usuwamy stanowoao i chore daioóko. Staro o-iarpłiwe drzwi upo 
» lektury naszych dzieci, w kształtowaniu ' mimają go, a właściwi* przypominają mv 
no-wego oatowieka nie ma na ni* miejsca. !o tym, zawstydzony Józik postanawia ni- 
Piękne i mądre są baśnie Andersena, jed- j gdy nie trzaskać drzwiami, llozyć się z tym
nak niejednokrotnie za trudne, trzeba je 
więc modyfikować, a na tym może ucier­
pieć artyzm utworu. Piękny świat baśni 
stwarza nam Konopnicka w utworze „O ke 
rotę* Marysi i krasnoludkach", Krzemi*- 
nieok* w abio-ricu bajek „Niezapominajki", 
i w „Bajeczce z podwórecaka".

Tuż obok pierwiastka fantastycznego w 
literaturze dziecięcej występuje pierwiastek 
animistyczny. Wyobraźnia dziecięca jest 
niesłychanie skłonna w tym okresie nada­
wać zwierzętom, przedmiotom martwym 
cochy istot żywych ludzi. Animiam ja** 
zasadniczym pierwiastkiem literatury dzie­
cięcej.

Cudownie korzysta z niego Jan Brzech­
wa, czy to przedstawiając losy kaczki dal­

ie żyje w gromadzie. Innym snów razom 
' serweta wakaizuje Jdzikowi, że serdeczny 
1 kolega jego jeat sierotą, nie ma mamusi 
1 więc Józik winien po przyjacielsku zaopie­
kować się nim.

Jedną z głównych cech utworów dziecię 
oych winien być ich wysoki poziom arty- 

j etyczny. Nie może być mowy o morałizo 
' waniu, tendencyjaiości to psuje pięltnc 
j utworu. Niech mały słuchacz sam wycią 
; gnie wniooki, niech dobry przykład w spo- 
! sób naturalny --- bez przesady — podany 
zachęci wolę jego eto czynienia dobrze, ale 

j bez brutalnego podawania morału tak czę­
sto ciążącego n:. artystycznym ujęciu ąpra- 

; wy. Najwartościowsza U eść stać aię mo 
, że wtedy nudną i hamować rozwój uczuł

waczki, co to mieszkała ..pod stawem opo- , estetycznych dziecka.

1‘Jiki

K SIĄ ŻK I w Bl BLIOTECE**.
y/ fem królestwie książek jest | Wielkie nieobeszle królestwo dusz!

. u‘"ctcho, ii można słyszeć jak się Każda z nich ma jakąś najdr ~a 
.uteh o pyłek roztrąca... Gdyby ktoś tajemnicę... każda niesie jakaś u - 

ł mjal Ucho czułe nie na szme- ' mość. którą chce podać ,w najdalsze 
/<? riemi ale na głosy duszy, posły- pokolenia, każda, nawet najbardziej 

nlho w tej ciszy taki zgiełk, jaki był j zapomniana, więdnąca w najciernniej- 
nv chyba ludziom co budowali szym kącie. Za lada skrzypnięciem 

śnieżę Babel... Wszystkie książki mó- drzwi drży nadzieją, że wchodzi jej 
11 przemawiają wszelkimi języka- wybrany, ktoś, co na nią zawoła 

Przeczą sobie, zwalczają j £/0j ( co jej wysłucha. A wśród 
wyszydzają, złorze- ' mf./, ,• jakie, co setkami lat chowają

dai krzaczka", a chodziła „do praczki ku­
pować... pocztowe znaczki", czy to kreśląc 
zabawny obraz jak „na straganie w dzień 
targowy" jarzyny toozą między sobą cie­
kawą konwersację.

Animizm w utw orach PorastA skisj ozasem
taj immic-ością swoją przekracza granicę wy 
trzymaloścj,nerwówej dziecka. Jest on już 
na granicy demoniamu. Plama na pidłodze 
ma w sobie coś z zawziętego1 zła, które nie 
chce ustąpić, choć walczy' z nim szczotka, 
woda, myilło i ścierka, wreszcie jednak uo­
sobienie złego ducha ustępuje. W innym

Ważną sprawą w tej dziedzinie jeat kwe­
stią humoru. U t  wory dziecięce winny być 
pogodne, często pełne humoru. Niech dzie­
ci nosze śmieją się, niech wesołość będzie 
cechą ich życia. „Pimpuś sadełko" Konop­
nickiej, ,,Kudełok na wsi" AJeksandi-OW > 
ceowej, „Bum i Bant" Dynowskiej, „Wesoło 
historie" Zai ernbiny, utiwosy Tuwima, 
Brzechwy — ileż wesela, pogody, Ueztro.-k. 
wnoszą »e sobą.

A humor to swoisty: ra£ opakty na pow­
tarzającym się refrenie, innym razom aa 
dowcipnej sytuacji, lub zabawnej postaci.

znów wierszu wśród ciszy ciemnej nocy ; to znów na doborze słów jwk «p. w „Panu 
kłócą się w skrzyni matusine kiecki. Słyszy Tra-la-lińskim" Tuwima. Dobaae pra- czy- 
te ich rozhowory Wojtuś, słyszy i szeroko j ta,ny utwór tego rodzaju wywołuje burze

śmiechu. A o to właśnie autorowi ohodai.otwiera oczy. Jeeaoze dziś po wielu latach 
' widzę rozszerzone od ciekawości i rozgo- 
; ączkowair- oczy małego chłopca, * -ęmu 

.czytałam ten utwór z tajemniczym uś:nte- 
i chem zwierzającego mi sekret, iż on słyszy

wtą
mi świata, 
się wzajemnie
cza... Przez . . . . . .
tych sa m o tn ych  sal, co dzień i co noc
p r z e l a t u j £ ^ ^ ^ i ^ m ^ P J 2 m U
r z r

Na zakończenie należy Oiwlerdaić, że 
wartość książki dziecięcej jeat wielka, ż* 
wybierając książkę naszemu synkowi lub 
córeczce pilnie trzeba skontrolować, oo o»a 
mu dać może, czy wprowadzi g<j ona w ta-

spopiełałe powietrze

rozmowy naszej odzieży w kufrze, gdy
wszystko nocą śpi. Wyobraźnia dziecka jest jcinnic:,y świat literatury pięknej, czy teś 
tu z a n a d t o  pobudzona tajemniczością i gro- 'o b ija ć  w nim zechce poczuci* artyzmu i 
zą sytuacji. i  innych wartości duchowych. Niechże umyśl

Książka w inna rozbudzić zaintoresowa- i serce dziecka wchłoną z niej to oo piękne 
nie, chęć obserwacji u dzieci. \ i mądre, niech wola jego bez piostackiąg*

Tę rolę może spełnić np. książka o zwie- przymusu zewnętrznego zechce zmierzać 4ł 
ową nadzieję... i tęsknią do pieszczo' ! rzętar-h 1 roślinach. dobra.
t y  ra k  c z y t e l n i k a ! Jakże wartościowa jest bu lektiaa lub Mgr AL. MyMkom**

'opowiadanie Orabowśktefió s Życia psów,JA N  PARANDOWSKi
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Sukcesy Po lsk i na terenie międzynarodowym
Sprawozdanie wice min. Modzelewskiego

Na X-ej Sesji Krajowej Rady Narodowej 
dał wiceminister spraw zagranicznych, Mo­
dzelewski obszerny przegląd sukcesów po­
lityki Polski na arenie międzynarodowej. 
Stosunki •  zagranicy rozwijają się pomyśl­
nie, stają się poważnym czynnikiem poko­
ju na świacie. Nasza polityka pokoju i zgo­
dy między narodami zdobywa Polsce zau­
fanie 1 sympatię czego widomym dowodem 
oyf wybór Polski do Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, wybór delegata polskiego do Między­
narodowego Trybunału i udział nasz w kie­
rowniczych organach całego szeregu innych 
organizacji międzynarodowych, Stosunki 
"olskl ze

KWIf/JKUM BAJWilECKIM
*ą apaa-te na przyjaźni i braterstwie broni. 
Obiegły rok wykazał trwałość podsłhw u- 
żładu z ZSRR. Dziś, gdy w pewnych ko­
łach rozlegają się głosy, podające w wąt­
pliwość nasze granice zachodnie, gdy roZ= 
BUChwałóny hitleryzm podnosi głowę, prze­
bąkując o rewanżu — nauczyliśmy się w 
dwójnasób ocenić sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim, który daje nam gwarancję, iż w 
.asie groźby ponownej agresji niemieckiej 
będziemy posiadali potężnego sojusznika. 
Korzystna umowa handlowa zawarta dnia 
13 kwietnia daje nam możność sprowadze­
nia szeregu niezbędnych surowców ze 
Związku Radzieckiego za które płacimy na- 
tzyimi wyrobami przemysłowymi. Nie ma 
dziś w Polsce poważniejszego polityka, nie 
ma uczciwego Polaka, który by nie rozu­
miał absolutnej konieczności takiego wła­
śnie, a nie innego ułożenia sąsiedzkich sto­
sunków z ZSRR.

PRZYJAŹŃ Z JUGOSŁAWIĄ
Z Jugosławią łączą nas stare węzły sym­

patii wzmocnione w toku wspólnej walki 
przeciwko Niemcom. Układ z Jugosławią 
(ratyfikowany na X-ej Sesji — przypisek 
Real.) daje nam na wypadek jakiegokol­
wiek zagrożenia Polski ze strony Niemiec 
wierni go i pewnego sojusznika i przewidu­
je współpracę na terenie ONZ. Umowa han­
dlowa zawarta w Belgradzie w styczniu 
przewyżs-za globalną cyfrę obrotów - war­
tości obrotów polsko - jogoałowiańskich 
przed wojną. t

TRADYCYJNE WĘZŁY 
PRZYJAŹNI Z 1'RANCJ*. 

wamocnią się. Zarówno w Polsce, jak i we 
Prancji jednakowo silne jest pragnienie, by 
tym razem nie zmarnować owoców tak dro­
go kupionego zwycięstwa. W świetle do­
świadczeń dwóch wojen stało się jasne, że 
wszelkie zagrożenie Francji ze strony Nie- 
,niec ^tanowi śmiertelne niebezpieczeństwo 
dla przyszłości Polski i odwrotnie. Niedaw­
ną wizytę francuskiego ministra p. Marcel 
Paula traktujemy joko akt, inaugurujący za 
ciaśniesiie stosunków politycznych, tafle bar­
dzo korzystnych dla obu krajów.
DRŻYMY DO UŁOŻENIA STOSUNKÓW 

POLSKO - CZECHOSŁOWACKICH
— nowych, - zgodnych z demokratyczną 
strukturą obu państw, na zasadach rzetel­
nej przyjaźni, która by przetrwała wieki. 
Jednak stosunki te  muszą być oparte na 
ostatecznym i sprawiedliwym uregulowa­
niu spraw spornych. Kilka dni temu wy- 
rtoeował rząd czechosłowacki do ambasa­

dorów czterech mocarstw notę, w której- 
Zażądał dopuszczenia go do obrad pary­
skich, by tam domagać się przekazania 
Czechosłowacji części naszych ziem odzy­
skanych. O kroku tym rząd czechosłowac­
ki nie uważał za potrzebne powiadomić rzą 
du polskiego, nazywając swe żądania po­
stulatami w stosunku do ziem niemieckich

| względnie poniemieckich. Akt ten 'e»t wo- 
Icią na młyn dla tych, którzy pragną nic 
normalizacji stosunków międzynarodowych, 
ale ich zadrażnienia. Roszczę i a. czechosło­
wackie nie matą pokrycia ani w żadnej za- 
gadzie etnograficznej, ani tsś  w jakiejkol­
wiek innej — i dla"ego w swe im czasie 
kierownicy polityki r*echo.«o vaćMej po­
woływali się aż na zfuadę — potrzeb stra­
tegicznych. Wierzymy zresz*ą, że roszcze­
nia czeohosłowskie nie stan się przedmio­
tem dyskusji konferencji pr ryskiej.
WSPÓŁPRACA X  WIELKĄ 

Nasze stosunki x Wielką Brytanią sta­
nowią ważny czynnik pokoju powazt-chne- 
go i współpracy międzynarodowej. Do trud­
ności na drodze tej 'zalic zyć należy sprawę 
armii Andersa. Minister Bevin ogłosił orę- 
daie do żołmorzy polskich przyjęte z du­
żym zadowoleniem przez polską opinię pu­
bliczną. Zapowiedział on demobilizację od­
działów polskich i wezwał żołnierzy do po­
wrotu do kraju. Niestety* od czasu ogło­
szenia tego orędzia zaszło mało faktów, 
które by potwierdziły, iż demobilizacja 
wojak Andersa przybiera realne kształty.

^Rząd polaki nie wątpi jednak, że rząd Je­
go Królewskiej Mości obietnic twych do­
trzyma i sjdemobflizowani żołnierze tzw. ar­
mii Andersa powrócą do kraju.

Rząd brytyjski powiązał sprawę repa- 
triacjt zlot* polskiego ze sprawą ek*-rz*du 
emigracyjnego. Odpowiedź na nasze ostatnie 
propozycje w tej sprawie otrzymaliśmy za­
ledwie przed trzema dniami i uważamy, żt 
może ona doprowadzić do pozytywnego za- 
tatwiwnia. Podstawą byłby zwrot większej 
części majątku p o lsk ie j, a ponadto do­
stawa towarów z tww. „surtlua ‘ wojen­
nych. uregulowanie sprawy długów i za­
przestanie działalności tzw. „tnteri treaa- 
ry cómmitaee". Nie wątpimy, że za tymi 
krokami pójdą dalsze i, że zawrzemy * 
Wielką Brytanią umowę handlową co 
stworzy podsta wę do normalnych przyj s i ­
nych stosunków-. Omawiając stosunki ze
STANAMI ZJEDNOCZONYMI AMERYKI 
zaanac-za wiceminister Modzelewski, iż no­
wa rzeczywistość gtoapodareza Polski daje 
trwałą pouotawę >Ha rozwoju współpracy.

! Stosunki gospodarcze polsko - amerykać- 
jsflcie w niedługim czasie ożywią się znacz-

] ni«- Tylko co zakończono pomyślnie eufco-
! wami* (pożyczka amerykańska ■ przypi- 
sak Redakcji) świadczą o tym, że Stany 
Zjednoczone opierają stosunki i  nami na 
ciągła wzrastającym wzajemnym zaufaniu. 

Wiceminister Modzelewski omawiał sto­
sunki Polski z innymi krajami, która alf 
pomyślnie roawij&ją, uwzględniając prawie 
wszystkim Bułgarię, Włochy, Węgry, a  letó 
tymi zawarliśmy dogodną dla obu stron u- 
mowę ołeeł-tngową, uregulowanie oaligo 
m ttegu  spraw a Rumunią w jta-zyjasnej a t­
mosferze I wspóhu-acę a krajami skandy­
nawskimi, której sprzyjają nowe nasze 
granice moa-akie.

i W sprawie hiszpańskiej Polska prowadzi 
nieugiętą politykę, wnieraająeą i* utrwa­
lenia pokoju.

MOMOT
Omawiając problem niemiecki, zaanaoza 

, wiceminister M odzełw *i, *o a uwagą ob­
serwujemy podejrzane machinacje kół mig- 

| dzynarodowej reakcji, które nas -ym kosz­
tem i kosztein narodów Buirapy pragnęłyby 

j grać na wzmocnienie 1 odbudowę ulemie*-- 
! kiego potencjału przemysłowego, Dochodź, 
do tęgo, że p. Churchill ofiaruje lekką rę 

| icą Niemcom terytorium, oddane nam fiseyz 
ją mocarstw w Poczdamie. Polska. daje jed 

,nouiyłtą odpowiedź: Kiwnie Zachodnie po 
zostaną integralną częścią terytoriom Rm‘

1 ozypoapolitej na zawsae.

W przeciwieństwie do innych narodów
>ns«*v.v>» *  aeiisjuss* »»»**»• •w«ae>4:wr»' - *.» wirrine«»e»-, »• n . -M r .r r s ja a .  9  -m . » immm j -w z w **-muca. a u nm

Niemcy ludnościowe gotowe do wofny
ilość ich wzrosła o |»ioć milionów

Ofiara krwi, juką złożyły narody na oł­
tarzu wolności w walce z hśblerynmaiu ni® 
była jednakowa dla wszystkich. Najwięk­
sze straty  poniosły narody t*;,.wiafi.sk:e, 
wśród których na pierwsze miejsoe wyur- 
wa się z kolei Polska, Związek Radziec­
ki i. Jugosław.d. Straty narzutów anglosa­
skich, jak również innych narodów biorą­
cych udział w wojnie z Nieśne arna były bez 
porównania mniejsze.

ao m il io n ó w  Ł u o a i  z o i n ę ł q

W wyniku działań wojenny oh-i ekserm i- 
nacyjnej, celowej działalności Niemców, 
zginęło w Europie (wg. danych Międzyna­
rodowego Komitetu dla Badania Zagad­
nień Europejskich) od 15 do 2 0 m ’lj. lu­
dzi. Z cyfry tej Polska utraciła ok. 5 mitj- 
t ,j. 13,6 proc. swej przedwojennej lud­
ności, Związek Radziecki utraoił ok. 7 mitj. 
swych obywateli, Jugosławia zaś - 2 mitj. 
W  przeciwieństwie do olbrzymich s r a t  
tych państw. W. Brytania np. utraciła je­
dynie 398 tys. ludzi, oo stanowi 0,18 proc. 
ludności.

SPADEK URODZIN
Do tak straszliwego zmniejszania się 

ludności w Europie przyczynił się obok ak­
cji eksterminacyjnej również w dużym sto­
pniu gwałtowny spadek urodzin w okre-

CODZIF.NNIE OD 1 — 5 1946 ROKU

W y s t a w a

zabytków archiwalnych
x rv  — XVIII w. 

otwarta od dn. 1 — 5- V- 1946 r. 
w  ARCHIWUM PAŃSTWOWYM 

ui. Nuru-Łowicza 10 
od goda. 10 — 18.-

1 'a ń N tw o H a  F a b r y k a  
P r z e t w o r ó w  C l i e m i e a n y c l i
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Lublin. I.ubnrlow ska 511 b. lal. 2H-74. 

| i « l r r «  n a  n a d c h o d z ą c y  i r m n  — 
nowej p r o d u k c j i

n iu clió łapk i, oraz pierw - 
N /orzęilnej ja k o śc i pasty  

do obuw ia i podłóg.
1933

»ie wojny, spowodowany głodem i r  ,t’ą- 
ceeniem rodzin przez mnsoiwe wywożenie 
obywateli państw europejskich rm robity 
przymusowe. W ostatnim okresie wojny 
przebywało na nich w Niemczech ok 12 
mfltj. mężozyzn.

STRATY NIEMIEC
Przyjrzyjmy aię teraz z kolei, juk przed­

stawiają się straty  niemieckie. Wydawać 
się to może nieprawdopodobnym, tym nie 
mniej ludność Niemiec nie tylko, że nie u- 
legla zmniejszeniu, ale wręcz pr?.ec«wnie, 
wzrosła, pomimo zarówno olbrzymiego na- 
•  Klenia „dywanowych" bombardowań ze 
strony sojuszników, jak i toczenia się dzia­
łań wojennych w ostatniej fazie na leiy- 
torium Niemiec.

BOMB ARDOWANIA
A RZECZYWISTOSÓ 

I>zięki rozbudowa neauu na wielką skalę 
systemowi schronów lotniczych (Ptyemywł 
niemiecki w (łudtym i zwiększającym się sta 
le procencie znajdował się pod ziemią), o- 
tSary poniesione przez Niemców wskuick 

• bomba rdowań lotniczych okowa ty się — po- 
minro pozerów — nad wyra* znikome. I 
tak np. dzięki świetnemu zamaskowaniu i 
zbudowaniu „dekoracji" fikcyjnych zakła­
dów Kruppa w Essen, na rzeceywist* te 
łe spadł jedynie niikły procent zrzuconych 
bonnb, przeważającą zaś większość (65 f .  
brn-zącyoh i 74 proc, zapalających) ścią­
gnęła na siebie „przynęta". Dzięki leź to­
mu straty poniesione w załodze zakładów 
były śmiesznie małe. Na 160 tys, robotni 
ków zatrudnionych w Easen eglnęto zale­
dwie 170! Trick niemiecki został odkryty 
dopiero w 1948 roku.

360 T Y S. Z A B IT Y C H  
Ogółem straty w ludzńaołi pon aaicne 

przez przemysł niemiecki na skutek bom- 
baiylowań wyrażają się dwoma zabitymi na 
każdy tysiąc robotników. W całyoh N em- 
czech zginęło na skutek nalotów sptzy-

Z a w i a d o m i e n i e
Z arząd Z w. Za w. T ran*, p orto  dc*óh Oddz. A utom o- 
l»ili*ijów w l.uMinii! /awiin3»mi», /R zapisy lin S p ó łd z ie ln i  
S p ed ycyjn o-T ran sp ortow ej jirzyjmujn s e k r e l a r i a t  
Zwi ązku Krak. Przudui. 29 |iokńj X

1930 Zartr.ąd

mierzonych olc. 350 tys. luiiaż, z której % 
cyfry 36 tys. przypada na-Berlin. O per 
fek-cjl i masowości budowy schronów >ot 
nicjiych ńwiadoByć może m. in. fakt, u 
Hamburg posiadał Ich ok. 17lf (apeciai- 
nych schronów ,nie domowych). Mogło v 
nich znaleźć schronienie ponad 60 ty*, lu­
dni.

3 MIL ; 20 MU JONÓW
Ogótne straty  poniesione przez Ntaiwró* 

«arów’iro wewnątne. kraju, jak :ra f-rms. > 
działań wojennych wyrażają się t y : 
3.000.000 ludai. Są one za tysn śmieatr k- 
a może raczej tragioanfle małe w slo-un- 
ku do slii-at np. Polski, gdyż wynoszą z?-le­
dwie 0,52 proc. ogólnej cyfry ludności SI 
one 25 razy mrriejsee od stra t naszych 

0,5 MIL. WIĘCEJ
Ludność Niemiec liczy olreonie 78 mitf 

a więc o 5 milionów, czyli o 7,6 proc. wif 
cej niż przed wojną. Obok nad wyra* ńfc 
skieh stra t wojennych do tak oUbrzyituegr 
wzrostu cyfry ludności przyczynił się w 
pierwszym irędzie otłunyml wBn>3t uro­
dzeń, który w pierwszych czterech latach 
wojny wyraził się cyfrą 761 tys. W cią­
gu 7 lat poprzedzających wojnę cyfra uro­
dzeń w Niemczech wyniosła 1.566.050. To- 
nadto do wzrostu ludności Niemiec ptiy- 
czynił się również powrót setek iyaęcy 
mniejszości niemieokiej z pańatiw łralnań. 
ski-eh, Polski i Rosji.

CYFRY OSTRZEGAJĄ
Po zai)X>anaiińt się z przytoczonymi po­

wyżej cyframi ogarnia czlowieflra aa ino- 
woii ,it toie grozy. Zwycięstwo odniss.-ine 
prze* narody europejakie nad Niom-rm: 
wydaja się być w świetle cyfr lócte pyhri-- 
sowynr, gdyż cena, za jaką zostało ono zdo 
bytte nie stoi w żadnym stosunku -kr strat 
poniesionych przez przeciwnika.

Przytłoczone powyżej cyfry są ostrzeż * 
nlem nie tylko dla nas, ale dla wszy*tic'cv 
narodów mlhijącyc-h jarkój. Są one ‘ eż raj- 
wymowniejszym oskarżeniem jwd a trasem 
nieżyjącycch i zaaimtnjąoyoh w No-ym- 
Irordze władców m -cj Rzeszy, jak l se­
tek tysięcy ślepych i besW  ich wyko­
nawców ich woti. Cyfry le jasno i wyraź­
nie mówią: Je~cH * tych esy toć inmch 
prayczyn stieorzy się odpowiednią uf»io,*fo> 
rę, a nnslępnie i warunki do odr >d'(i m 
s'ę imperializmu niemieckiego, podoi m 
jak to miało miejsce po porstednicj woj­
nie. narody Europy czeka całkowi!,, t „. 
gładal

NIBMGY LUDNOŚCIOWO OOTOWS 84
n o  w o m r  j u t  O BBO N taty (Otm.j.
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Zjednoczenie Przemysłu Mebli 

Stalowych i Okuć Budowlanych
BYTOM, ul. Karola Miarki 13. f

T E L E F O N Y : Dyrektor N e  c z e l n y  39-09 
„ T e c h n i c z n y  51-82 
„ Administracyjno-Handlowy 48-5! 

W ydział S p r z e d a ż y  32-45

dostarcza po EsaśssiśszycSa eenacii kalkulacyjnych.

M EBLE  ST  ML© W E  Jaka
■*., . •

łóżka, stoły, krzesła, fotele, szafy, kompletne 
urządzenia do pensjonatów, sanatoriów, świe­
tlic i t.p. oraz meble lekarskie i dentystyczne.

ST A LO W E K1EELE S!"jriO W E |aks
biurka, szafy biurowe, sfoliki pod maszyny, 
półki i szafy kartotekowe, kasy .pancerne 
i ogniotrwałe oraz kasetki na pieniądze.

OKUCIA MEBLOWE
okucia do wagonów kolejowych i tramwajo­
wych.

%

ŁAŃCUCHY G ALLA  ORAZ A R M A T U R Y  PIECOW E.
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2-go m aja
iti£ji""!!3ij s p m id a w r s ć  m ię s u

Zarządzeniem starosty grodzkiego w Lu­
blinie w dniu 2-go maja wolno handlować 
mięsem w sklepach i zakładach gastro­
nomicznych. Dzień 3-ci maja, jako dzień 
świąteczny jest dniem bezmięsnym,

----- ooo-----

Pracownicy kuratorium
su b sk ry b u ją  PPO K

Zebrani pracownicy Kuratorium Okręgu 
Szlcoinego Lubelskiego w dniu 29 kwietnia 
b. r. w zrozumieniu .potrzeb Państwa, mi 
mo wyjątkowo trudnych warunków mate­
rialnych — powzięli jednomyślnie rchwa- 
lę subskrybowania pożyczki na Odbudo­
wę Kraju w wysokości najmniej 500 zł., 
z tym zastrzeżeniem, że każdy jednak pra 
eowndik będzie mógł subskrybowaną poży- 
czkę podnieść indywidualnie do wyższej su 
my. Zebrani pracownicy równocześnie upo­
ważniają KjjMłerium Okręgu Szkolnego 
Lubelskiego do potrącenia pierwszej raty 
już z poborów majowych 1946 r.

Rzemieślnicy święcą 1 maja
Tizba Rzemieślnicza w Lublinie zwraca 

się do wszystkich organizacji rzemieślni­
czych woj. lubelskiego z apelem, aby ju­
tro, w dniu I-go maja, wzięły wszystkie 
udaiał w ogólnych uroczystościach k,u 
uczczeniu Święta Pracy.

W dniu .jutrzejszym cisi bojownicy sza-

gl, pracownie i biura i dadzą wyraz swym 
solidarnym dążeniom do Ideału sprawiedli­
wości społecznej.

Powiatowy Związek Cechów w Lubli­
nie wzywa wszystkich rzemieślników, aby

K f t l e n d a r s y l r

Święto Pracy 
Zygmunta

rych dni roboczych o pomyślność powsze- f stawili się w dniu 1-go m aja o godz 
chną, porzucą na całym świecde młoty, plu- | przed lokalem cechowym, przy ui. Złotej 2.

«-------—ooo--------------—«

Ze sg»oi*tu
. szT^mma

Nerodn felgi
w dniu 3

na przcSaj
snuj u

Okręgowy Związek Lekko-at! etyczny ko 
munikuje:

1) Dnia 2 maja o godz. 17-ej w lokalu 
OZPN przy ul. 3-go Maja 16, I-sze pię-

Jeżeli
dbasz o dobro swoje i swoich najbliższych 
n a ty ch m ia st  kup isz  los  do 1 - e j  k la sy  

w znanej ze szczęścia kolekturze

N O R A J N E 6 0
L ublin, K rakow sk ie  P rzedm ieśc ie  29.

Na wy d u lek  30-cio  z lo tow y sta ć  k a żd eg o . Mata 
ćw iartka lo su  za  50 z ło ty ch  zak u p ion a  u  Morajne<go 
da eł setk i ty s ięcy  w ygranych . W szyscy w ięc  do  

M O R A J N E G O  po szczęśliw e  losy . 
Uwaga: Z am iejscow ym  w ysyła  się lo sy  po  otrzym a­

n iu  zam ów ien ia .

tro odbędzie się zebranie Komisji OrganI 
zacyjnej biegu. Udział w zebraniu Człon­
ków Zarządu OZLA, sędziów lekko-atle- 
tycznych i delegatów Klubów zgłoszonych | 
do biegu — obowiązkowy.

2) Bieg odbędzie się kolejno, w trzech 
następujących po sobie grupach:

a) międzyklubowej żeńskiej (ok. 1 km).
b) m 1 ędzyszkotmej męskiej (ok. 2*^km.),
c) międzyklubowej męskiej (ok. 3 km).
3) Zbióika zawodników i Komisji sę­

dziowskiej o godz. 10.30 dnia S-go maja — 
w szatniach przy sali gimnastycznej Do­
mu Żołnierza.

4) S tart pierwszej grupy o godz. 12-ej.
5) Ogłoszenie wyników nastąpi w godzi­

nę po ostatnim biegu — na boisku przy 
Domu żołnierza.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
8,30 pogotowie r a tu n k ó w * ....................22-73

Straż o g n io w a ..................................  l i - l l
Pogotowie elektryczne przj Elek­

trowni M ie jsk ie j.........................29-61
Warsztaty wodociągowe i kanalia 21-42 
Dyżurny Komendy Miasta M, O. , 23-83 

Komisariaty Milicji Obywatelskiej: I — 
21-91; XI — 24-2G; III — 24-27, IV — 
14-14.

DYŻURY NOCNE
opicie lubelskich na miesiąc maj 19b6 rok 

Poniedziałki: dn. 6, 13, 20, 27. Kkmowieo 
ki, Migurski, Wędkowśka, ZawidzSd. Wtor­
ki: dn. 7. 14, 21. 28. Haber’au, SkwcJd, 
Szeliga, Wójcik. Środy: dn. 8, 15, 22, 29. O 
brąpaski, Kasperek, Zieliński, Żółtow­
ski. Czwartki: dn- 2, 16, 23.. Klanów leeki, 
Migurskd, Wędkowałeś, Zawidaki. Piątki: 
dn. 10, 17, 24, 31. Haberlau, Skryckl, 
Szeliga, Wójcik. Soboty: dn. 4, 11, 18 25, 
ObrąpctLskL, Kasperek, Zieliński, Żółtowski 

DYŻURY SWIĄ-TECZNE 
Środa dn. 1. Skryckl, Zawtdakl, Żółtow­

ski. Piątek dn. S. Ktonowiecki, Migurski, 
Obrąpalslci. Niedziela dn. 5. Haberlau, Kas 
p^rek, Zieliński Czwartek dn. 9. Skrycki, 
Szeliga, Wójcik, Niedziel* dn. 12. Migur­
ski, Zaiwidzfld, Żółtowski. Niedziela dnia 
19. Kasperek, Klonowiecki, Obrąpalakl. NI# 
dzela dn. 26. Haberlau, Skryckl, Wędkow- 
skl. Czwartek dn. 30. Migu raki, Szeliga 
Wójcik.

I
K u p o n  X X X

Poradni Prawnej

M a ło le tn i p rzestępcy
70-cin młodocianych przestępców stanęło przed Sądem Grodzkim

Jak  każda wojna tak 1 ta  spaczyła wie- 
e młodych charaikteirów, adeprawowała
czne rzesze młodzieży, która czy to z po­

wodu zbyt niedbałego wychowania do­
mowego, czy też a (powodu słabego charak­
teru wybrała sobie łatwiejszą drogę 
przestępstwa. Jak  duża jest liczba mło­
docianych przestępców, możemy sobie wy­
obrazić na podstawie tego, że tylko przed 
Sądem Grodzkim w Lublinie w czasie od 
1 stycznia b, r. stanęło 70-cłu nieletnich 
przestępców. Jest tu młodzież między 13, 
a 20 rokiem życia.

Do 13-go roku życia za popełnione prze­
stępstwa się nie odpowiada. Za przestęp­
stwa popełniane między 13-ym a 17-ym ro­

kiem życia, jeżeli zastały popełnione z ro­
zeznaniem, to  znaczy z pełną świadomością 
czynu, sąd stosuje upomnienie, ewentualnie 
oddanie pod odpowiedzialny dozór rodzi­
ców, tzn. że od chwili oddania pod dozór 
za przestępstwa popełnione przez dziecko 
rodzice ółpowiadają kamie (do 1 mieś. a-

J A N  K O T T

TOLOGBA 
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reaztu). Jako większy wymiar kary stosuje 
się oddanie do zakładu wychowawczego lub 
do domu poprawczego. W domach popraw­
czych przebywają przestępcy tylko do 21-go 
raku życia. W niektórych więzieniach znaj­
dują się specjalne oddziały dla nieletnich.

Jeżeli chodiz o sądownictwo, to istnieją 
sąuy dla nieletnich oraz specjalne odddzia- 
ły dla nieletnich przy Sądach Grodzkich, 
które rozpatrują sprawy nieletnich prze­
stępców.

Jeżeli nieletni przestępca dekonał świa­
domie zbrodni wespół z dorosłymi, może

rzy by sir loro wali młodocianego przestępcę 
na właściwą drogę, lecz towarzystwo^ w 
jakim się znajduje, wpływa raczej ujemnie 
na i tak już spaczony charakter.

Społeczeństwo powinno się troszczyć o 
wychowanie swojej młodzieży. Na terenie 
każdego miasta powinien powstać dom, 
gdzie znaleźliby schronienia i opiekę wszy­
scy ci bezdomni 1 opuszczeni chłopcy, któ­
rzy nieraz z rozgoryczenia wkraczają na 
drogę występku. Pierwszy krok na terenie 
Lublina został zrobiony. Do Sądu Grodz­
kiego przydzielono asesora sądowego, ob.

T K A T R  I K I N A

być sądzony przed Sądem Grodzkim. Sąd, - Leokadię Tarkową, która będzie się znaj*
który go skazał, przesyła akta do odciz a- 
łu dla nieletnich, który wyrok wykonuje.

Najczęściej spotykanym rodzajem prze­
stępstwa popełnianego przez nieletnich jest 
kradzież. Kradzieży dokonują chłopcy w 
wieku od 13 do 38-lu lat, którzy organizują 
się w bandy. Do band tych zostają często 
wciągnięci mali chłopcy, którzy nie zdają 
sobie jeszcze sprawy z czynów, ck> których 
namawiają ich starsi koledzy, przywódcy 
tych band rabunkowych.

mowała sprawami nieletnich

1 KRAJU

przestępców.
(ibk)

Z TEATRU MIEJSKIEGO ' 
„Nadzieja" i „Zemsta" — dwa najwięk­

sze sukcesy artysty*.ame naszego Teatru 
wypełnią repertuar dni najbliższych. Do 
czwartku „Nadzieja" z Ireną Malkiewicz 
w roli Jo na czele świetnego zespołu czo­
łowych sił naszych. Od pdąitiku dn. 3 ma­
ja arcydzieło Fredry „Zemstta" z Janiną 
Mache,rską (świetną podstoldną), Zygmun­
tem Chmielewskim (czeAnikiem), Józefem 
Klejerem (rejentem). „Zemsta" ukaże sił 
pięć razy. Od wtorku przyszłego tygodnia 
wznowienie „Matury" % Janiną Martini, 
Ladoslówną, Błońską i dyr. Różyckim na 
czele. W próbach „Zamach" (Kapitan 
Mewa) Brezy t Dygata- 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA gra co­
dziennie o goda 19-ej cieszącą się < grorn- 
nym powodzeniem wiosenną rewię Br. Bro 
ka. Zda. Gozdawy i W. Stępnia pt.: „Po­
witanie bzów". Dekoracje prof. Teodora 
Gałysza. Reżyseria Bronisława Broka, U- 
dział bierze cały zespól. Toatr Domu Żoł­
nierza prosi o zaopatrywanie się w bilety 
w kasie przedsprzedaży od godz. 12-ej, ce­
lem uniknięcia natłoku.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA wyświetla 
film pt.: „Ja tu rządzę". Nadprogram Pol­
ska Kronika Filmowa nr 6/46. Poc*.;.tek 
seansów 14.30 i 16.30, w niedzielę 12.30, 
14.30 i 16.30.

„APOLLO" wyświetla film p. t  „SZA­
RY LORD". Nadprogram: Aktualności 
Polskiej Kroniki Filmowej.

KINO „BAŁTYK" wyświetla film pt.: 
„Cyrk". Nadprogram: Aktualności Polskiej 
Kroniki Filmował

-oOo-
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ŚWIĘTO PATRONA HUTNICTWA jłiy całokształt spraw handlu w Polsce po 

KATOWICE. W dniu 4 maja przypada wojennej, sprawy wychowania zawodowego 
święto patrona hutnictwa, św. Floriana. ! 1 społecznego kupców, sprawy handlu z»- 

■ Uroczysty obchód tego święta został w granicznego, zagadnienia komunikacyjne
Często się zdarza, że oboje rodzice pra- '.P1? 0™**1? hutniczym przeniesiony na nie- MP-

, ._, . . . r  j dzielę dnia 5 maja i będzie świętowany w»
ją, • o pozostaje przez cały dzień sa- j wszystkich zakładach hutniczych, 

mo i silą faktu samo się wychowuje. Na
te dzieci należy zwrócić najbaczniejszą u- WZOROWY PRACOWNIK

ŁÓDŹ. Robotnik obchodowy odcinka dro-

j C e s ia  
| l!o nabycia

wagę. Należy zapewnić nad nimi dozór do- 
| rosłych, którzy by właściwie pokierowali 
] ich wychowaniem.
j Niestety, u nas w Lublinie sprawa ta  
| przedstawia się nadzwyczaj smutno, 
i NIE MA NIE TYLKO S )I ) tl  DLA NIE- 
j  LETNICH, LECZ ’ NIE MA NAWET OD­
DZIAŁU DLA NIELETNICH PRZESTĘP­
CÓW.
A przecież sądzić nieletnich przestępców 
winni sędziowie którzy by potrafili wnik- 

j nąć w młode dusze, które zły los okierował 
; na drogę przestępczości. Niejeden prze- 
istępea, który powinien być skierowany do 
| zakładu wychowawczego lub domu popraw­
czego. z powodu braku tych instytucji zo­
staje odesłany po prostu do więzienia, 
gdzie uie tytko nie ma wy-ńowawców, któ-

gowego Opoczno z Łódzkiej Dyrekcji Ko­
lejowej, Franciszek Zięba, został wyróżnio­
ny aa zapobieżenie wypadkowi przez za­
trzymanie pociągu nr 6683 na szlaku O- 
poezno — Sitowa podczas szalejącej bu­
rzy.

26-TA ROCZNICA URUCHOMIENIA 
STUDIA POLSKIEGO RADIA

WARSZAWA. W niedzielę, dn. 28 bm. z 
okazji 20-ej rocznicy uruchomienia przez 
Polskie Radio pierwszej w Polsce radiosta­
cji nadawczej, odbyła się w wielkim Stu­
dio Polskiego Radia akademia, połączone 
z publiczną audycją muzyczną.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD KUPCÓW 
j  ODBĘDZIE SIĘ W LODZI

LODŹ. W dnach 4 i 5 maja br. odbędzie 
się w Łodzi pierwszy po wojnie ogólnopol­
ski zjazd Naczelnej Rady Zrzeszeń Ku­
pieckich R J \  na którym zostanie omów to

DZIAŁALNOŚĆ LIGI KOBIET 
WOJ. ŚLĄSKO-DĄBROWSKIEGO

KATOWICE. Liga Kobiet na taronie woj. 
śląsko - dąbrowskiego etalo się rozwija. W 
miesiącu marcu zarejestrowano łrilkanaśel* 
nowych kół. Najbardziej aktywnymi koła­
mi w terenie są koła: w Katowicach, Opo­
lu i Bielaku.

ZJAZD PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
W KATOWICACH

KATOWICE. 28 kwietnia br. obradował 
w Katowicach drugi bgóln iKAiskl Zjazd 
pracowników przemysłu węglowego Wzięli 
w nim udział delegaci wszystkich kopalń, 
koksowni i zakładów podległych CZPW w 
ogółnej liczbie ponad 700 osób.

'  X ’.«
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Nowo Oiworzony Magazyn Mobil Zrzeszenia Stolarzy Lubelskich
K .titus!ij 5 p o s iad a  n n  sKlailzta w ezclkie m eb le  nowe i  używane. 

Ceny ściśle k a lku low ane .
1687
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KATOWICE, n l. W arszaw ska 56 m . 1 lei. 320-85
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CUKIER ODŻYWCZY 

Leczy zdburzenia żołądkowe, 
zapobiega równocześnie niedożywie­
niu i  osłabieniu niemowlęcia, 

zwiększając jego wagę.

Do nabycia w aptekach i  składach ap t
D f tA .W A N D E R  S.A.
P 0 0  2A RZĄD EM  P A tiS T W .  

K R A K Ó W

K ooperacja nie fylko przebudow uje stosunki spo­
łeczne, ale równocześnie przekształca dusze i w y­

chow uje ludzi. (Romuald Mielczarskij.
1949

egagoai^ Rg ay ^  GEsmzzsca n

o 99 AWAC4 i
Doskonałej jakości Do nabycia w każdym sklepie
L u b elsk ie j Fabryk i Mydlą. LUBLIN, P rzem ysłow a 5

P rzed staw icie l: L itw iński, Lubartow ska 8
ss  ^-jaom-scrfamsm wsm 1483

w e w szystk ich  k s ię g a rn ia c h

Sp ćSdEfitihsia Wy da wni  sz a  
„C ZY TE LN E ”

____ 1952

Pięćdziesiąt lat pracy zawodowej w mia­
stach Odessie, Moskwie, Łodzi, Warszawie, 
i Lublinie. Duże doświadczenie fachowe’ 
daje gwarancję należytego wykonania fo­
tografii indywidualnej, grupowej, archi- 
tektury — portretów. Oraz przyjmujemy 
fotografie dla pomników wiecznotrwałych 
wypalanych na porceianie-gwarantujemy 

trwałość fotografii
w f irmie LUDWIK IIARTWIG Ś-lo Duska G.

1827
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j OGŁOSZENIA (JKZĘDOWE
Wytwórnia Państwowego Monopolu Spiry­
tusowego w Lublinie podaje do wiadomości, 
że z dniem 29.4.19-16 r. likwiduje się Hur­
townię Państw. Monopolu Spirytusowego 
w Lublinie przy ul. Lubartowskiej 2.

Od dnia 29.4.46 r. sprzedaż wyrobów mo­
nopolowych. dla detalistów (koncesjonariu­
szy) z terenu miasta Lublina odbywać się 
będzie w Wytwórni PMS w Lublinie przy 

■ul. Mełglewtskaej 9. Koncesjonariusze z po­
za terenu miasta Lublina winni zaopatry­
wać się w wyroby monorpoląjy/e w lajbiiż- 
Bzycli terenowo Hurtowniach Związku ,;Spo 
łem“.

1) Puławy, 2) Lubartów, 3) Parczew. 
4) Kraśnik, 5) Krasnystaw, 6) Sando­
mierz, 7) Starachowice i Hurtowni PMS 
Ostrowiec Kielecki. 1971

p   —^
Państwowa Komunikacja Samochodowa 

Ba .i  Okręgowa w Lublinie, rozpoczyna z 
dniem dzisiejszym przedsprzedaż biletów 
na samochody do Warszawy, w biurze 
przy ul. Ogrodowej Nr. 12, w godzinach 
urzędowych. Naczelnik

Bazy Okręgowej PKS w Lublinie 
1973 • S. SlawomiruJci.

tU U K W
ZARZĄD MIEJSKI W LUBLINIE WYDZIAŁ APROWIZACJI I  HANDLU

Z dniem l.V. b-r. sprzedaż chlaba na karty  zaopatrzenia z miesiąca m a j a  
1946. odbywać się będzie wg. niżej podane go rozdzielnika. Zwracam uwagę, że nale­
ży przestrzegać czasu ważności kuponów podanych w rozdzielniku. -

Cenę chleba ustala się w sprzedaży dla konsumenta — 3,— zł. za 1 kg. Po­
bieranie cen wyższych jest niedozwolone.

Chleb należy sprzedawać tylko osobom zarejestrowanym w swoim sklepie roz­
dzielczym. Osobom niezarejestrawanym w sklepie sprzedaż chleba wzbroniona.

Kat. Daty Ilość na 
kupon 
w kg

Daty Ilość na 
kupon 
w kg

Daty Ilość na 
kupon 
w kg

Razem1, 2, 3 4, 5, 6 7,8, 9, 10
I 1 0,50 2 1,- 3 4 0,50 2,50
11 1 0,50 2 0,50 3 4 0,50 2,—
III 1 0,50 2 0,50 3 0,50 1,50
IR. 1 0,50 2 0,50 3 4 0,50 2 ,-
UR. 1 0,50 2 0,25 3 4 0,25 1,25

11, 12, 13 14, 15, 16 17,18, 19,20

1 5 6 0,50 7 1.— ' 8 17 0’50 3.—
11 5 6 0,50 7 0,50 8 0’50 2,— ‘
111 4 0,50 5 0,50

0,50
6 050 1,50

IR. 5 6 0,50 7 8 0,50 2.-
IIR. 5 6 0,25 7 0,25 8 17 0,25 1.25

21, 22, 23 24,25,26,27 28, 29, 30, 31

I 18 19 0,50 20 1.— 21 22 0,50 3*—
11 17 18 0,50 19 0,50 20 21 0,50 2,50
III 7 0,50 8 0,50 17 18 0,50 2 , -
IR. 17 0,50 18 0,50 19 20 0,50

0,25
2 , -

DR. 18 19 0,25 20 0,50 21 22 1,50

Z dniem 10.V. b. r. unieważnia się kupony chlebowe z m-ca kwietnia b. r. 
Kupony chlebowe: 1) 22—kat. U, 2) 19, 20, 21, i 22 — kat. HI i 3) 21 i 22—kat.

IR. — gą nieważne.

1974.

8 a Prezydenta m. Lublina 

Naczelnik Wydziału
M. Bzcz&oaAelci.

DROBNE OGŁOSZENIA
-— cMJi CTfcjrru. yrwmr.- ar

P II A C A
POTRZEBNI uczniowie do warsztatu s:o- 
dlarsiko-galanteryjnego. Zielona 5 w po­
dwórzu. 1942
POTRZEBNY chłopiec do ogrodu. Wiado­
mość w Perfumerii. S-to Dusika 12. 1935
POSZUKUJĘ pracy w solidnym domu od 
zaraz na przychodnią z gotowaniem. Zgło­
szenia do Gazety Lubelskiej „Gosposia".

1958
BIURO WOJEWÓDZKIEGO PEŁNOMOC­
NIKA DO AKCJI SIEWNEJ W LUBLINIE 
ul. Spokojna 4, pok. 56, poszukuje wykwa­
lifikowanej maszynistki do pracy w biu­
rze od dnia 12 maja do dnia 1 sierpnia 
b. r. Warunki pracy do omówienia.

Pełnomocnik
1955 W. Czarnecki

L E K A R S K I E
LEKARZ dentysta Aleksander Romm, Wy 
szyńskiego 10, lewa oficyna, II  piętro

1879
H A N D L O W E

KWARCÓWKŁ „SoUuxy“, Diatermie, Pan 
łostaty, części rentgenowskie. Sprzedaż, 
naprawa. „Zetha" Bytom, Brzezińska 3,

1905

ROWER nowy okazyjnie do sprzedania, 
Lublin, 3-go Maja 16 m. 1. 1948
DOMY, place sprzedaje koncesjonowane 
przedwojenne biuio „Wygoda" Michałow­
skiego, Bernardyńska 28, tel. 34-87. 1434
SPRZEDAM tanio miedzianą puszkę do lo­
dów, karnisze metalowe do firanek, ma­
szynkę do czarnej kawy, żyrandol. Wete­
ranów 24, parter. ____________ 1964®.
WYDZIERŻAWIĘ przystępnie ogródek o-
wocowy. Weteranów 24, p a r te j_____ -f® _
PLACE~dómy~sprzedaje“ Biuro Pogodziń­
skiego Lublin, Krakowskie Przedmieście 
59, godzina 10—12. 1970
Z POWODU WYJAZDU sprzedam zakład 
fotograficzny kompletnie urządzony z mie­
szkaniem i umeblowaniem. Rejowiec, u>-
Piłsudskiego 7 2 , ____________ 1934
MOTOCYKL dwutakt 200 lub 250, stan 
dobry kupię. Cicha 3/5. 19eo

Z G U B I
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rejestru 
cyjną, wydaną przez RKU Lublin — po­
wiat na nazwisko Majewskiego Jana, za­
mieszkałego wieś Kluezkcwice, gra. Opo­
le, pow. Puławy. 1961
UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty o 
sobiste: kennkartę wydaną przez Zarząd 
Miejski w Lublinie oraz książeczkę woj­
skową z roku 1931, wydaną przez RKU 
Lublin -na nazwisko Niezgody Jana, za­
mieszkałego Lublin, Misjonarska 12. 1932

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę ewaku­
acyjną, wydaną przez PUR w Równem 
wraz z zaświadczeniem na nazwisko Marii 
Orlińskiej, zamieszkałej Nałęczów, pow 
Puławy. 1933
UNIEWAŻNIAM zagubiony tymczasowy 
dowód osobisty i wojskową kartę rejestra­
cyjną, wystawioną przez gminę W itulin# 
RKU Biała Podlaska na nazwisko Wawry- 
niuka Zygmunta. 198S

UNIEWAŻNIAM zagubione zaświadczenie 
wojskowe z rejestracji i komisji, wydane 
przez RKU Siedlce, obecnie Biała Podla­
ska, na nazwisko Gałabudy Jana, >ir. w 
1915 roku, zamieszkałego wieś Zad rów k 
Duża, gmina Dotoryń.

rką-
!9&

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód osobi­
sty  (kennkartę), wydany przez Zarząd 
gminy Potok — Wielki, na nazwisko Zy­
cha Mieczysława, zamieszkałego kol. Sta­
ny, pow. Kraśnik. 1959

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rejestra 
cyjną, wydaną przez RKU Chełm na na­
zwisko Łysiaka Antoniego, urodzonego 
13 grudnia 1919 roku, zamieszkałego kol. 
Skordiów, gmina Turka, pow. Chełm. 1956

P O S Z L K . 1 W A N 1 A
STUDENT poszukuje pokoju umeblowane­
go z oddzielnym wejściem. Zgłoszenia do 
Administracji Gazety Lubelskiej pod „Pil­
ne". 1972
ŁENKSZEWICZ6W ALFREDA I  KAŹ­
MIERY Z WARSZAWY, Słupecka 4, po­
szukuje Kucharzewska Helena. Gdynia, ul. 
Morska 99, sklep Nr. 22. 1957

I I 11)1 ■— I ■ I 11 ')■) H WM — I 11——MTKi"' je im •«>»*. 7.1

NAJSŁYNNIEJSZY psycUografolog da­
rem jasnowidzenia nieomylnie przepowie 
każdemu jego wydai-zenia życiowe. Okre- 
śli dokładnie charakter, kierunek, zdol­
ności, rady, przeznaczenie. Napisać pyta­
nia, datę urodzenia, załączyć 50 zło “ eh 
zadatku. Odpowiedzi za zaliczeniem. Mar­
tyn!, Kraków, skrytka pocztowa 475. KUC
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